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Dwa sprawozdania 


Zamieściliśmy wczoraj sprawozdanie Banku 
Polskiego za drugą dekadę (od 10—20) czerw- 
ca. W sprawozdaniu tem gęsto przewija się 
słowo „zmniejszenie'. A więc zmniejszyła się 
suma walut o 4,065.897 z1., zmniejszył się port- 
fel wekslowy o 11,076.106 zł., zzmniejszyły się 
pożyczki zastawowe (lombard) o 767.904 zl., 
zmniejszył się obleg biletów bankowych o 
43,921.190 zł. — wystarcza dla scharakteryzo- 
wania naszej sytuacji gospodarczej, szczegól- 
nie w związku z expose p. kierownika mini- 
sterstwa skarbu. 

Trzy pozycje uderzają w tem sprawozda- 
niu: odpływ walut, zmniejszenie się Kości es- 
kontowanych weksli i zmniejszenie się obiegu 
pieniężnego. Pierwsza dziura stoi w związku 
z deficytem bilansu handlowego — za niewy- 
równanie towarami przywozu do nas musimy 
płacić gotówką, zmmiejszając przez to pokry- 
cie wypuszczonych banknotów. Zapewne, że 
suma 4 miljonów w stosunku do całego zapasu 
walut (434 miljany) nie jest wielką, trzeba jed- 
nak pamiętać, że odpływ ten jest stałem zja- 

iskieng, powtarzającem się w każdem niemal 
ągpycziniu dekadowem. Przez małą rankę, 

aopatrzorą w odpowiedniej porze, może 
też upłynąć krew z człowieka. 

Druga pozych to zmniejszenie się portfelu 
wekslowego. Jest to następstwo rygorystycz- 

j i (ak niewątpliwie uzasadnionej 

i protestów weksiowych. Czy 
przyczymu wywołuje skutek czy odwrotnie — 
rezuitdt jest teńsam świat handlowy cierpi, 
zn zony szukać drogiego kredytu w bankach 

prywatnych czy u eskonterów, a ten dacho- 
dzący do 24 i więcej procent kredyt podraża 
wszystkie artykuły.l wypędza gotówkę z kra- 
_ fu, nikt bowiem me uważa kapitału tak wy- 
soko oprocenłowaniego za pewnie ulokowany. 

Ostatecznie Bank Polski nie może eskontować 

wszystkich wypuszczonych weksli, między 

kióremi są na 100 i jeszcze mniej zł. — to 
prawda, ale jego stopa procentowa 9 zostaje 

i afbrzymia welsti 

znajduje pomieszczenie poza portfelem Banku 

Polskiego. 

Najbardziej uderzającem jest zmniejszenie 
się obiegu banknotów © okrągło 44 miliony zł. 
Na ogólny obieg 1.170 mkjonów jęst to procent 
znaczny, szczególnie w naszych stosunkach. 
Jeżeli w przeciągu 10 dni z obiegu znika taka 
suma, można zrozumieć i usprawiedliwić o- 
gólne narzekania na brak gotówki. Jedno wią- 
że się z drugiem: ograniczenie eskontu weksli 
zmniejsza ilość banknotów; to zmniejszenie 
powoduje ciasnotę gotówki i podrażenie pienią_ 
dza — jedna i druga sytuacja dla życia go- 
spodarczego wysoce niemomyślna, będąca 

| przedmiotem ciągłych narzekań, ale znajdują. 
ca słabe echo w expose p. Matuszewskiego. 

Tem głośniej rozlega się to echo w innej pu- 

 blikacji urzędowej: w „Przeglądzie miesięcz- 
nym“ Banku Gospodarstwa Krajowego za czer 
wiec b. r. Zacytujemy z niego kilka charakte- 
rystycznych mvrotów: 

— Sytuacja na rynku pieniężnym była nadal 
naprężona. Trudności kredytowe po dawnemu 


Dwie rocznice 


29 czerwca 1914 — 28 czerwca 1919 


Dziwnym traiem zbiegły się ze sobą dwie rocz- 
nice wielkich w dziejach świata wydarzeń: 15 le- 
tma rocznica morda w Sarajewie, która wybuch 
wojny światowej wywołała i 10-letnią rocznica 
podpisania traktatu wersalskiego, który formalnie 
tę wojnę zakończył 15 względnie 10 lat — to zbyt 
krótki czas, aby z perspektywy dziejowej można 
ocenić doniosłość wydarzeń z nim związanych. 
Obecne pokolenie, które jeszcze pamięta powyż- 
cze daty, odczuwa je jednak bezpośrednio. gdyż 
wskutek nich ogromnie cierpiało i dotychczas zno- 
si ich następstwa. 

Nazywają wojnę 1914—18 największą w dzie- 
jach ludzkości. Istotnie, jeżeli chodzi o liczbe bio- 
rących w niej bezpośrednio udział, o ilość zuży- 
tego materjału, o szkody przez nią spowodowane 
— historja ale zapisuje podobnego nawet w przy- 
bliżeniu zderzenia się dwóch potęg. I o co wałczo- 
no, w imię czego kilka milionów ludzi zginęło, 
drugie tyle zostało kalekami, dziesiątki mikorów 
<cierpiało głód i choroby, miasta I całe prowincje 
zostały zrównane z ziemią? Odicialna historja u- 
czy, że woja była następstwem długoletniej ry- 
walizacji między Austrią a Rosją, między Niem- 

cami a Anglią, następstwem klęski Francji w 
1870-71 r. i ei chęcią odwetu. A jednak te przy- 
czyny, choć politycznie bez zarzutu, nie wyczer- 
pują jeszcze calego rejestru wielkich i małych 
przyczyn — był to poprostu wybuch długo na 
wodzy trzymanego lęku każdego przed każdym. 
aastępstwo wzajemnego niedowierzania, skutek 
cichej a zażartej walki o kawałek chleba i słońca, 
wyrażający się w rynkach zbytu i koloniach. 

Kto wojnę wywołał, kto jej chciał, kto starał 
się jej przeszkodzić — dziś po 15 latach taksamo 
na te pyłania dają różne odpowiedzi, jak je dawali 
zaraz po katastrofie. Niemcy twierdzą. że począ- 
tek zrobiła Rosja przez ogłoszenie mobilizacji; 
Austria twierdziła, że została sprowokowana przez 
Serbię; Rosja — że musiala bratniemu narodowi 
pospieszyć z pomocą; Francia utrzymuje, że mu- 
słała spelnić obowiązek sojuszniczy wobec Rosji i 
zresztą została pierwsza zaatakowana; Anglia 
twierdzi, że stanęla w obronie naruszonej przez 
Niemcy neutralności Belgii, której była gwarant- 
ką. Spór o to toczy się ciągle i nie ustał ani na 
chwilę, mimo że Niemcy w podpisanym przez 
siebie traktacie przyjęły całą winę na siebie. 
m z 
były znaczne, zaś prywatna stopa procentowa 
naogół nie obniżyła się. 

— W łódzkim przemyśle bawełnianym | 
wełmanym nastąpiło dalsze ograniczenie wy- 
twórczości fabryk. 

— W przemyśle drzewnym wskutek utrzy- 
mywania się trudności zbytu w kraju i zagra- 
nicą sytuacja jest nadal ciężką. 

— Naogół położenie kupiectwa pozostało w 
dalszym ciągu niepomyślne. 

— W Banku Polskim odsetek weksli prote- 
stowanych wzrósł z 5.06% w kwietniu do 5.72 
procent w maju. 

— Poza nielicznemi lokalnemi wyjątkami nie 
polepszyła się również wypłacalność, ilość 
protestów była nadal duża. 

Nie chcemy mnożyć cytatów. inne byłyby 
w tymsamym guście. Wystarcza to dla scha- 
rakteryzowania sytuacji gospodarczej jaka 
niepomyślnej i żadne upiększenia, żadne gru- 
powanie cyfr, żadne nadzieje na przyszłość 
nie zmienią faktu, że jesteśmy w toku przesi- 
lenia i to wzmagającego się z każdym tygo- 
dniem. To jest stwierdzone cyframi i słowami, 
na które nie pomoże stare nasze „jakoś io bę- 
dzie“, 


| pewne szczegóły. a tu nagle Wiedeń zarządził ? 


Zdaje się. że jedynym wytłómaczeniem tych 
sprzecznych — nie bez interesu — zapatrywań bę- 
dzie zdanie jednego z najlepszych znawców hi- 
storji przed- i wojennej prof. Hansa Delbrucka. że 
winni są wszyscy i nikt — wszyscy „wdepnęli” 
w wojnę, nie chcąc i bojąc się, zostali porwani 
jakąś psychozą powszechną. Jest to zapatrywanie 
© tyle racjonalne ,że, jak sobie przypominamy, lu- 
dzie najzimniejsi i najbojaźliwsi byli w dniach: ko- 
niec lipca — początek sierpnia 1914 entuzjastycz- 
nymi zwolennikami wojny; że niechęć była, ale 
nie obiawiała się, tylko u tych, którzy pierwsi 
mieli być jej ofiarami: u żołnierzy. 

24 %' e 
Dnia 29 czerwca 1914, w dzień Piotra i Pawla, 
na ulicach Sarajewa zastrzelony został arcyksi 
następca tronu Austro-Węgier Franciszek Ferd 
nand i jezo małżonka morganatyczna księżna 
ija z Choteków Hohenberg. Mordu dokonali d al 
młodzi Serbowie z Bośni: Princip i Cabrinovi 
obaj — jak dziś już jest ustałane — pobudzeni, d 


stuowani i w broń zaopatrzeni przez wielkoseri 
ski spisek pod wodzą majora serhskieza Tankosi- 
ca. Mord nra! być odpowiedzią na długoletma y- 
kany polityczne i gospodarcze, jakich ie Au- 

stro-Węgry nie szczędzity małej Serbi , 
odgłos tych strzałów zadrżała. Był to pr 
Balkan, ten niebezpieczny kąt, z którego wysz 
wszystkie prawie pożary wojenne ostatnich 50 
Odrazu zdano sobie sprawę, że Austria skorzys 
z okazji, aby raz na zawsze zakończyć swą gr 
w kota i mysz z Serbią — ultimatum odeszła d 
Belgradu, głupi minister spraw zagran. Begchi 
byl pewny, że Serbja tego ultimatum nia 
i wojna stanie się konieczną. Jednak stała sięj 
czej: Serbja pod naporem konieczności ultimi 
prawie w całości przyjęła, tarzowała się tyll 


bilizację, zapewnialąc. że nie ma zamiaru anekt 
wać Serbii, tylko ią ukarać. 

Dalsze dzieje są znane: na mobilizację austria: 
ką adpowiedziała temsamem Rosja; na żądanie. 
Wiednia Berlin uznał, że musi spełnić obowiązek 
sojuszniczy — wypadki potoczyły się szybko tak, 
że między | a 6 sierpnia cała prawie Europa sta- 
ła pod bronią i zaczęły się nadłudzkie zmagania. 
Rezultat znany: mocarstwa centralne i Rosja, 
grupy z przeciwnych obozów, upadły, mała 
bja i mała Rumunia są dziś wielką Jugasławi 
wielką Rumunją; Francja jest władczynią konty= 
nentu, Anglia superarbitrem Europy, a nad wszyst- 
kimi króluje Ameryka jako posiadaczka najwięk- 
szego warka złota. 

Likwidacią wojny miał byl traktat pokojowy. 
Miał być, ale stał się czemś przeciwnem — powo- 
dem nowych, wprawdzie niekrwawych, tem nic- 
mniej zażartych i kosztownych wojen. Przez kilka 
miesięcy „gruba czwórka*: Clemenceau, Lloyd 
George, Wilson i Orlando ukladali przy pomocy 
calego sztabu dyplomatów i wojskowych traktat, 
który z góry był posnyślany jako dyktat, który 
Niemcy miały w całości przyjąć albo odrzucić — 
targów, układów, rokowań zwycięzcy nie uzna- 
wali. Niemiecka delegacja z hr. Brockdorfi-Ran- 
tzau na czele przybyła do Wersalu; swobody TU- 
chów nie miała, trzymano ją pod strażą w prze- 
znaczorym jej na kwaterę domu, dana trakta 
przestndjowania i 8 dni czasu na robienie propo- 
zycji zmian bez zobowiązania do ich uwzałędnie- 
nia. Rzeczywiście proponowane zmiany zostały 
w głównych częściach — pewne drobniejsze u- 
względniono — odrzucone, delegacja niemłecka 
odmówiła podpisu i wyjechała. 

Groźba nowej i to jednostronnej wojny zawisła 
w powietrzu: Foch czekał na rozkaz przekrocze- 
nia Renu. Obradująca wówczas w Wejmarze nie- 
miecka konstytuanta stanęła przed pytaniem: 00 
zrobić, czy dopuścić do inwazji, czy przyjąć wa- 
runki. Owczesny prezydent ministrów Scłeide- 
man (soc.) oświadczył, że on zgody na poda 


nle udzieli 1 ustąpił. Następca jego Bauer (soc.) 
wziął na siebie obowiązek ciężki ale konieczny: 
przeprowadzi! uchwałę upoważniającą rząd do 
podpisania. Druga delegacja memiecka, na czele 
której stał Herman Muller, obecny kanclerz I mi- 
nister sprawiedliwości Beli (centrum), pojechała 
do Wersalu 1 28 czerwca 1919 traktat podpisala. 
Stało się to w teisamej „sali zwierciadlanej* zam- 
ku wersalskiego. w której w marcu 1871 zwycię 
skl Bismark proklamował króla pruskiego cesa- 
rzem Niemiec jako Wilhelma 1. 


Dwie daty — o pięć lat od siebie oddalone, a 
jak ciężko zaważyły na losach ludzkości. Bę- 
dą je zozpumiętywałi ci, którzy wtedy już mieli 
możność oceniania wydarzeń oraz ci, którzy póź- 
niej odczuwali następstwa tych wydarzeń. Jeżeli 
z tych wydarzeń wyniknie spelnienie hasła: „Ni- 
gdy więcej wojna!", będzie to częściawem bodaj 
zadośćuczynieniem za cierpienia i Śmierć miljo- 
nów. Świał nie chce I nle może drugi raz przejść 
przez taką katastrofę — mieszkańcy Świata i Ich 
kultura takie! drugiej próby nie wytrzymają. 


Gospodarka finansowa Kas chorych w Polsce 


(Korespondencja własna „Naprzodu”) 

Zgodnie z ustawą z 19 maja 1920 r. a obowiąz- 
kowem ubezpieczeniu na wypadek choroby, orga- 
mizacja instytucyj ubezpieczeń spolecznych na 
wypadek choroby, t. i. Kas chorych, została już 
zakończona na terenie całego państwa połskiego. 
Obecnie więc funkcjonuje w Polsce 244 Kas, zot- 
zanizowanych na zasadzie wspomnianej ustawy, 
oraz 47 Kas na Górnym Śląsku, istniejących na 
podstawie dawnych przepisów. 

Liczha ubezpieczonych w tych wszystkich Ka- 
sach w początkach ubiegłego roku wynosiła 2.233 
tys. 726 osób, bez członków rodzin. Wedlug ge- 
stawienia, dokonanega na 31 grudnia 1927, składki 
członkowskie dosięgaty sumy 194 milionów zł. — 
Z ogómej sumy wpływów na fundusz zapasowy 

"sano 26,9 milionów zł. Nadwyżkę bilansowa 

kazało 198 Kas, a niedobory — 46 Kas na sumę 
2. mijonów zł. 

„dywa Kas wynosiły 106 milionów zł, w czem 


pierwsze miejsce zajmują wierzytelności u praco- 
dawców z tytułu zaległych skladek w sumie 48,9 
milionów zł., oo stanowi okolo 25 procent składek. 

Nieruchomości, wykazane w biłansie, dają w su- 
mie 22,4 mihonów zł., zaś wartość ruchomości c- 
kreśłona została na 9,5 mój. zł. Poważne również 
pozycje stanowią zapasy materjaiów gospodar- 
czych i leczniczych, wykazane sumą 5,3 mili. zl.. 
oraz należności od skarbu państwa. które wyno- 
szą 249 mili. zł. Całkowity fundusz zapasowy Kas 
od czasu powstania tych instytucyj wynosi 73 milj. 
. i jest ulokowany częściowo w nieruchomo- 


stwowych. Powyższe cyfry dokładnie ilustrują o- 
becny stan finansowy i gospodarkę finansową Kas 
chorych. które bez żadnych niemal kredytów zmu- 
| szone były do tworzenia swych niezbędnych in- 
westycyj wyłącznie z wplywów bieżących, a któ- 
1e pomimo to esiąznęły bardzo poważne rezultaty 
przy realizowaniu swych zadań. 


_ Walka z religia w Rosji 


Moskwa, w czerwcu. 


da 


| 


stawie dekretu o oddzieleniu kościoła 
przy równoczesnem wydaniu ustawy o 
"aości propagandy -religijnej i przeciwrelrgijnei 
ISSR. Równocześnie wydany został zakaz nau- 
sania relizii w szkolach. 
*ekret o oddzieleniu kościola ad państwa wpro- 
zony został w życie z całą bezwzględnością. 
> gana wykonawcze rządu moskiewskiego nie 
y*żadnych skrupułów przy wykonywaniu po- 
ólnych przepisów dekretu. Koścłdy i świa- 
Poprostu zamykano i przekazywano rozmai- 


$: nich swe kluby. lokale urzędowe, sale wy- 

"we, szkoły. internaty itp. O ile ludność danej 

i cowości pragnęła mieć kościól, musiała pła- 

2 rządowi specjalną opłatę. za co otrzymywala 
+o korzystania z iniejscowej świątyni. 

* biegiem czasu gminy wyznaniowe, w szcze- 


1 latach rewolucji. Życie relizijne, choć nie 
oSiąanęlo nigdzie tej żywotności, jaką nacechowa- 
po w Rosji przedrewolucyjnej, skonsolidowa- 


się na pewnym, dość wysokim, iak na stosun- 

l sowieckie, poziomie. Natomiast aktywna idea 
wołromyślicielska | atelstyczna, której głównym 
_ propagatorem była i jest w Rosii współczesnej rzą- 
dząca partja komunistyczna, nigdy nie doszla do 
tego rozmachu, jaki jej wybitni dzialacze sowieccy 
duż od dluższego czasu przepowiadali. Na nic się 
mic zdały wszystkie te maskarady przeciwkościel- 
ne, włece publiczne, ośmieszające kościół pocho- 
dy i wybryki „bezbożników* w kościolach. 

W kolach aktywnych komunistów idea ateizmu 
 €leszyla slę dość Silnemi sympatjami, ale szerokie 
warstwy ludności, — w szczególności wiejskiej — 
pozostawały w dalszyin ciągu wierne religii Wi- 

= dząc, iż dotychczasowe metody walki z religią nie 
przynoszą 1ależytych wyników, bolszewicy pasta- 
nawili agitację antyreligiiną oprzeć na nowych zu- 
pełnie podstawach. Postanowiono walkę z kościo- 
łem odpowiednio zorganizować, a lo przy pomocy 
specjalnej armji „bezbażników*, którzy ideę ateiz- 
mu szerzyć mieli systematycznie wśród jaknajszer- 
szych mas ludności. Organizacje „bezbożników* 
powstawać zaczęly za poparclem organów rzą- 
dowych, wa wszystkich większych miejscowo- 
Ściach sowieckich , korzystając z bogatych środ- 
ków propazandowych, przedewszystkiem zaś z 
pras” i żywego slowa. zaczęły z wzmożoną in- 
tensywnością prowadzić walkę z religią. 

Minela już kilka bt od stworzenia w Rosji orga- 
nlzacji „Łezbożników”, a obecnie się okazuje, że 
rezulłaty ich działalności są znikonia małe. Wy- 
starczy powiedzieć, że podczas gdy ticzba zorga- 


instytucjom komunistycznym, które urządza- | 


ości zaś rozmaite sekty religijne, zaczęły dźwi | 
ię z upadku, w jakim znalazły się w pierw- | 


ła dotychczas znikome rezultaty 


nizowanych baptystów wynosł w ZSSR w chwil: 


Pad sowiecki rozwiązał kwestię wyznaniowa | obecne! około 2 ml!ljonów osób. w organizacjach 
n | od | bezhożników zrzeszonych było na początku roku 


błeżącego zaledwie 130 tys. osób, tj. niecałe 10 proc. 
ogólnej ilości orgamzowanych komunistów. A przy 
tem, jak wiadomo. członkom partji komunistycznej 
nie wolno być wyznawcami jakiejkolwiek religii. 
lub sekty religijnej. Propagatorzy ateizmu w ZSSR 
musieli więc. — chcąc nie chcąc, — przyjść do 
przekonania, że i związki „bezhożników" nie są 
| w stanie uporać się z rosnącą lalą religliności wśród 
ludności rosylsklei. A kiedy w roku ostatnim oka- 
zalo się. że w zaostrzonej walce klasowej na wsi 
rosyjskiej bardzo poważną rolę odgrywał kościój, 
! popierający wrogie rządowi sowleckiemu kola za- 
imożnlejszych chłopów, postanowiono zmienić za- 
szdniczo metody walki z religia. 

W tym celu zwolany został da Moskwy pierw- 
| szy ozólnorosyjsk: zjazd bezbożników, którego o- 
brady odbywały się w tych dniach. Organizacia 
bezhożników jest wprawdzie instytucją prywatną, 
cieszy się jednak, jak nietrudno się domyśleć, spe- 
| cialnemi sympatiami 1 usilnem poparciem kół rzą- 
dowych. 

Glównym dzialaczem w organizacji tej jest zna- 
ny publicysta komunistyczny Jarosławski, który 
też na zjeździe moskiewskim wygtosH główny re- 
ferat. 

Obrady zjazdu „bezbożnikőw“ były dość burzli- 
we. co przypisać należy przedewszystkiem ostrym 
wystąpieniom przedstawicieli „Komsomołu”, któ- 
rzy w sposób bardzo stanowczy połępilł dotych- 
czasową działalność związku „bezbożników”, nie 
okazującego pono dość enerzil w prowadzeniu pra. 
pagandy antyreligiinych, Rzecznicy mlodzieży ko- 
munistycznej szli w swych zarzutach pod adresem 
kierowników organizacji „bezbożników* tak da- 
leko, że nazwali zjazd moskłewski „zjazdem ku- 
laków". 

Odpierając zarzuty komsomołców, Jarosławski 
zwrócii się do członków „komsomolu“ z wezwa- 
niem do czynniejszego popierania ruchu antyreli- 
gijnego, do masowego wstępowania do organiza- 
cit bezbożników i do realizowania w ramach związ- 
ku swych radykalnych haseł antyrelizlinych. Zjazd 
przyjął w rezultacie szereg rezolucji, uznających 
konieczność wzmożenia propagandy aniyreligijnej 
w ZSSR. CP. 


&iach i ruchomościach oraz w papierach pań- | 
| cznych w tem kole pozostało w mniejszości, otrzy- 
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Wybory gminne 


w Wieliczce 


PPS ZWIĘKSZYŁA SWÓJ STAN POSIADANIA 
O JEDEN MANDAT 

Z Wieliczki piszą nam: 

W Wieliczce odbyły się wybory do Rady mie} 
skej z IV kola w niedzielę 23 bm. a z III koła 
we wtorek 25 bmi. 

IV kole wybranych zostalo pięciu socjalistów. 
a mianowicie: tow. Wladyslaw Borowiec, Józef 
Jedynak, Stanisiaw Kasprzycki, Władysław Ks- 
waler i Jan Wymiatałek i jeden kandydat żydow- 
ski dr. Abraham Marek Rosenzweig; na zastęp- 
ców radnych wybrani zostali: tów. Karal Jarosik 
i tow. Józefa Woźnłakowa, oraz kandydat żydow- 
ski p. Eljasz Licht. Na 1600 głosów oddanych w 
tem kole otrzymał kandydaci PPS ad 861 do 1049 
głosów, a kandydaci burżuazyjnej listy 332—676 
głosów. Koło IV jest zatem w rękach socjalistów. 

W III kole na f radnych wybrany został jeden 
saciallsta. mianowicie tow. Anton! Jurek, kióry 
otrzymał 564 złosów. Wybrani w tem kole pp: 
Fryt, ks. Halatek, Sosiński 1 Sanrokowski i ich za- 
stępcy pp. Stańda 1 Zacny otrzymali 396—532 glo- 
sów, a p. Friedmann 720 i jego zastępca p. Neben- 
zahl 746 głosów. Czterech kandydatów socjalisty- 


mawszy 319—332 glosów. Ta Hczba głosów, oraz 
przeprowadzenie jednego kandydata sociafistycz= 
nega w II] kole jest sukcesem PPS, jeżeli się zwa- 
ży, że w żem kole partja szła qdo wyborów zupeł- 
nie samodzielnie, bez kompromisu z jakąkołwiek 
inną partią czy mupa. 

Ogółem przy tych wyborach połowy Rady miej- 
skiej PPS nietylko utrzymała swój dotychczasowy 
stan posiadania, lecz zwiększyła go a jeden man- 
dał, Dotąd bowiem w wielickiej Radzie miejskiej 
zasiadało na 48 radnych radnych 14 socjaństów, 
a teraz będzie w niej 14 socjalistów. 

Ten rezultat jest tem godniejszy uwagi, ile że 
gdy burżuazyjne Stronnictwa wydały ogromne su- 
my pieniędzy na hałaśliwą reklamę, na samochody 
it. da koszta agltacji wyborczej PPS w obu ko- 
lach wyniosły razem tylko 80 zlotych! 


Wiadomości poliigczne 


SPRAWOZDANIE Z KONFERENCJI 
REPARACYJNEJ 

„New Jork Wordi“ podaje, że Qwen Young oraz 
inn) delegaci amerykańscy. którzy powrócili z Pr- 
ryža, byli przyjęci przez prezydenta Hoovera. De- 
legaci poinformowali prezydenta, że wynikiem ich 
misji będzie prawdopodobnie znaczne poprawleme 
warunków gospodarczych w Europie, co w lna- 
stępstwie doda nowego bodźoa handlowi amąry- 
kańskiemu. Dziennik podaje, ż» delegacja zalecila 
również, lako rzecz pożyteczną reprezentację Å- 


| meryki w Radzie administracyjnej projektowane+ 


zo Banku międzynarodowego. 


POGORSZENIE SIĘ POŁOŻENIA 
NA BAŁKANIE 

Dzieniki wiedeńskie donoszą z Białogrodu. że w 
ostatnich czasach stosunki bułgarsko-jugasłowiań- 
skie pogorszyły się ponownie. Zagrzebskie „No 
vosti“ doncszą. że przed kilkoma dniami jugosła- 
wiańscy żandarmi granicznk zastrzelić miejj sai 
granicy jugosłowiańska - bujgarakiaj 2. osoby, RE 
re chcialy przekraść się z Bułgarii do Juzosławii. 
Okazało się, ża Jednym z zabitych był osławiony 
przemytnik. Wczoraj Żołnierza graniczni bułgar- 
scy strzelali do straży granicznej jugosłowiańskiej, 
skutkiem czego jeden z żołnierzy został zabity. 


PARLA? T FRANCUSKI UCHWALIŁ 
ZĄDOWI ZAUFANIE 

Paryż. 26 czerwca (PAT). Izba, która przepro- 
wadzila w ciagu nocy w dalszym ciagu dyskusję 
nad interpelacjami w sprawie zajść w Marokku. 
odrzuciła 347 głosami przeciwko 207 porządek 
dzienny, zaproponowany przez socjalistów, doma- 
gający się przeprowadzenia przez odpowiednie 
komisie parlamentarne ankiety co do odpowiedzia! 
ności za ostatnie wydarzenia. Pozatem lzba Od- 
rzuca 330 głosami przeciw 263 porządek dzien) 
ny, zaproponowany przez radykałów, a wzywe= “ý 
jący rząd do stosowania polityki systematycznej * 
pacylikacji, przyjęła natomiast porządek dzienny, 
wyrażający rządowi zaułanie. n 

AMERYKA NIE UZNA SOWIETÓW 

Waszyngton, 26 czerwca (PAT). Prasa tutejsza 
stwierdza, iż wbrew uporczywym pogloskon, ja- 
koby uznanie rządu sowieckiego przez Stary Zje* 
dnoczone miało wkrótce nastąpić, rząd amerykań- 
skl nie ma wcale zamiaru odstąpienia od kierun- 
ku polityki poprzednich rządów. . 
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LUNA-PARK Genie 


Całkowita zmiana zeazłorocznego programu. 


PPI 


arty do | nocy. | £ 
ot y godziny 12-ia] w y: i są pod zarządem państwowym i przyznać to trze- 


UWAGI 


Wybory 

Łatwo zrozumieć, że nie będziemy omawiał ze- 
znań p. Pilsudskiego przed Trybunałem Stanu. 
Każdy komentarz do wypowiedzianych tam słów 
byłby zbytecznym uwypukleniam ich — prostoty, 
jasności i dobitności. Chcemy tylko poruszyć je- 
dną z wielu okoliczności, o których marszałek mó- 
wH: o wydaniu 8 mihonów na wybory sejmowe. 
Sanacja ciągle utrzymywała. że wybory te były 
szczytem uczciwości, bezpartyjności itd. Wybor- 
cy lak pyli rozentuzjazmowani dla kandydatów 
Sanacy ych, że było zupełne zbytecznem sypanie 
pieniędzmi. Co tam w protestach wyborczych wy- 
pisano i co sejmowa komisja administracyjna 
stwierdziła, to wyolbrzymione drobnostki, główna 
rzecz: rząd był bezpartyjny. 

Marszalek Pilsudski oświadczył: 

„Specjalnie zwracam uwagę na punkt, zwią- 
zany z 8 miljonami, eddanemi do mojej dyspo- 
zycji jako szefa gabinetu. Dobrze przypotni- 
nam sobie chwilę, kiedym to uczynił i pamię- 
tam dobrze. że nie chciałem mieć za sobą na- 
wet uchwały Rady ministrów. Chciałem wziąć 
na siebie odpowiedzialność w całej pelni, nie 
chcialem nikogo wclągać z Rady ministrów 
do odpowiedziałności, któraby mogła hyć cięż- 
sza. gdyby wybory wypadły inaczej, niż wy- 
padły”. 

A więc 8 milionów przecież poszły na wybory! 

I dobrze marszałek powiada, że gdyby wybory 

hyły wypadły inaczej ti. zdyby BB nie była „zdo- 

byla“ 130 mandatów, Seim byłby mógł jeszcze sil- 

niej niż to zrobił zająć się tym wydatkiem. Teraz 

santcja nie będzie już śmiała zaprzeczyć, że wy- 
po dla niej robiono pieniądzmi państwowemi. 


LISTY Z KRAJU 


Nadwórna, 24 czerwca. 
NIEUDAŁA IMPREZA BBS W NADWÓRNEJ 


W sobotę 22 bm. przyjechał do Nadwórnej woź- 
ny Kasy chorych miasta Lwowa, wyslany przez 
„wicedyrektora“ Zakrzewskiego z dużym pakun- 
kiem, w którym mieściły się afisze i ulotki na zgro- 
madzenie BBS na niedziela-23 tm. 

W Nadwórnej jednak wśród nielicznech robotni- 
ków polskich niema takich, którzyby się zdecydo- 
wali na służbę bebesowcom. Adresa4. do którego 
wysłana pakunek, był nieobecny w Nadwórnej, a 
nikt pszy zdrowych zmysłach nie chciał się zająć 
przytolowaniem zgromadzenia pomimo zapowi: 
dzi przyjazdu posła Burdy, a nawet Zakrzewski 
Eo. Zresztą treść ułotki byla zachęcająca: Burda 
i Zakrzewski zapowiadali, że kto się nie będzie 
zgadza! z ich sposobem myślenia, zostanie skrom- 
nie wyproszony ze sali, przyczem była prośba do 
towarzyszbw ukraińskich i żydowskich, by wezó- 
le na to „zgromadzenie” nie przybyli, gdyż chce- 
my omawiać sprawy wewnętrzne między sobą. 
Między soba mieliśmy więc w ien sposób oma- 
wiać Sprawy, że kto nie zgodzi się na wywod@ 


~- 


Burdy | Zakrzewskiego, zostanie wyproszony. 
wagi Wyrzu ony ze sali, zapewne przez poli- 
cię, bo Jak stvierdzono w niedzielę — połicja 
była skpasyznawa!a, i zapewne wszelkie rozkazy 
czcigodnych a arżerów „zgromadzenia“ byłyby 
wyko 

Ów poslaniec Zakrzewskiego był w nielada kło- 


bawia! się bowiem. że wskutek nieudałej 
tanie „wyrzucony” z posady. Zgłosił się 
donicznie do swego szefa, który, wściekły 
„viazal mu zabrać pakimki z afiszami i o- 
dezwami i powracać do Lwowa. 

Dzieki temu Nadwórną uieszła się bez tego to- 
dzaju zgromadzenia”. cały dzień minął spokojnie 
bez burdy i Zakrzewskiego. 

-e U ZZ 
c 

PRZYGNĘBIENIE skraca życie, wywołuje zobo- 
iętnienie na wszystkie sloneczne strony życia 
i prowadzi stopniowo do zupełnego osamotnienia. 

Dobry humor idzie w parze z pełnem zdrowiem. 

Dlaczego więc męczycie na każdym kroku Wa- 
Sze ciało i nerwy twardymi obcasami skórzanemi? 
Noście obcasy gumowe BERSON. 

Zapewniają one cichy, elastyczny chód i ntrzy- 
mują pelnię zdrowia. 

Noszenie BERSONA — to zdrowia ochzona! 


= Z letnisk i uzdrowisk 


(Korespondencja własna Naprzodu") 
Ciechocinek, w końcu czerwca. 
Dwa zaklady kąpielowe: Krynica į Ciechocimek 


ba, że od kilku lat wykazują duży postep. „Perłę” 
wód polskich Krynicę i „brylant“ takowych Cie- 
chocinsk możnaby ze sobą zeswatać, Damą opie- 
kuje się dyrektor Nowotarski, panem dyrektor Ko- 
złowski — obai inżynierowie z zawodu, którzy 
z balneologia przedtem nie mieli do czynienia, a z 
czasem wykazali, że do prowadzenia zakładów ką- 
piełowych się nadają wcale, wcale dobrze. Mają 
przytem pewien dar wyciągania — ciężko, bo cięż- 
ko, ale jakoś — groszy z płytko wyłożonej niemi 
szkatuły państwowej i za nie pchają te zakłady 
przynajmniej trochę do postępu praktykowanego 
w Europie. 

W Ciechocinku byłem przed paru laty, za cza- 
sów jeszcze dyrektury p. Raczyńskiego, i teraz po 
latach kiiku ziechałem do tego znakomitego zakła- 
du kąpiekowego. Oddaiąc p. R. uznanie dla jego 
zasług tu położonych, z wiekiem Lradowaniem 
spostrzegam zmiany, jakie zastaję. Przedewszyst- 
kiem w ogólnym wyglądzie Ciechocinek się popra- 
wił niepomiernie. Przypominam sobie, że przed la- 
ty byłem stałe w tym zakładzie, po powodzi za- 
wiigoconym. Cóż to za ironją można było nazwuć 
Ciechocinek miejscem dla reumatyków! Tam z wii- 
goci niejednego „dołamać” moglo, jeśli nie powy- 
kręcać w zwijasy, a po powodzi szczegółnie. Wra- 
żliwszym pobyt był wprost niemożliwy. Prz; 
miljony komarów cięło wieczorami fatalnie. 
cischocińskiej nie można było mieć poddostatkiem, 
ho jakiś spekulant, stojący w procesie z rządem, 
nie mógł jej dostarczyć; apteka cierpiała chronicz- 
nie na brak Środków leczniczych, bo była w rę- 
kach żrącej się ze sobą rodziny, chcącej doić, a nic 
nie dać, a lekarzy ze trzydziestu nieraz rozpaczii- 
wie zawodziła nad wynikami leczenia. Jedne ła- 
zienki, wydmy gorącego piasku i park zakładowy 
stanowiły przyjemność pobytu. Nie narzekali na 
Ciechocinek... „romantycy“ — stale i zawsze. — 
A teraz ani reumatycy, ani.. romaniycy nie na- 
rzekają jako żywo... Szczytem wartościowości 
Ciechocinka ta nowozdobyte źródło termalne, o 
<ciepłocie wody do 50 stopni Celsiusa. Jestto je- 
dyne źródło zorące w Polsce zawierające 5% sa- 
lankę jodowo-bromowa. Poszukiwania i wierce- 
nia trwały ałata i uwieńczone zostaly pomyślnym 
rezultatem. W specjalnie zbudowanym basenie we 
wspólnej kąpieli pluskać się i kąpać będą dzieci ! 
te kąpiele jednym zamachem kładą wszelkie za- 
kłady kąpielowe zagranicą i już d!a siebie w calel 
Europie nie znachodzą konkurencji. Dzieci rachi- 
tyczne, skrofuliczne, zołzowate iip. w Ciechocinku 
będą przychodzić do zdrowia. Panie i panowie 
inhalują swe gardziołka solą ciechocińskich tężni. 
ciągnących się w kolosalną dłuzość, kąpią się 
(choć nie razem) w eleganckich łazienkach, lecząc 
choroby serca w śŚcisłem i mieścisłeni znaczeniu, 
reumatyzm, przeróżne choroby kobiece, oraz cho- 


roby skórne itp. Ciechocinek stał sią naprawdę | 


zakładem kąpielowym „całą gębą” i jest najwięk- 
szym zakładem w Polsce. Macie tu powagi lekar- 
skie, macie tu wzorowe łazienki, wydajność źró- 
de! mineralnych ponad potrzebę. 400 wanien w 
ciągłem użyciu, wzitwainia, zakiąd ortopedyczny. 
kąpiele solankowe, kwasu węglowego, borowino- 
we. Jest tu i teatr ı kino. Muzyki grają. macie dan- 
cingi, flirt i słodkie spojrzenia, tennis, w czytelni 
pism na furę nabrać, robią tu wycieczki nawet 
do Poznana na wystawę, jeżdżą łódkami po WI- 
Śle, samochodami aż po Toruń, a nawet po Qmnie- 
zno się zapuszczają, by dopełniać kuracji, jak kto 
może i na co go stać tylko. Słowem: boska w 
Ciechocinku — dalipan bosko, a zda się z nasta- 
niem feryj wakacyjnych ożywi się Ciechocinek 
do najwyższej potęgi. W tym roku przepowiadają 
30 tysięcy kuracjuszów conajmniej. 

Z Małopolski „zciąg“ z roku na rok większy. 
Z Krakowa jedzie się pociągami a wygodnych 
połączeniach przez Skierniewice-Aleksandrów Ku- 
jawski i stąd już tylko iedna stacja da Ciecho- 
cinka. Z Warszawy idą wagony bezpośrednie, co- 
prawda coraz gęściej przepełnione. ale jest na- 
dzieja. że w pełnymi sezonie będzie ich więcej. 
ale wtedy co 2 godziny zwożą pociągi kuracju- 
szów z całej Polski. 

Na jedno się tylko poskarżyć muszę: na dro- 
żyznę i zwracam uwagę sier miarodajnych, by le- 
piej dbały o to, by nie ździerano kuracjuszów 
w sposób niekiedy bezczelny i by więcej liczono 
się z podawaniem potraw, któremi nie wszystkie 
osoby można karmić. Niektóre karmicielki pensja- 
natowe powinny mieć „więcej Boga w sercu“ 1 
wprost w cyniczny sposób nie wygrabiać ludziom 
pieniędzy z kieszeni. Niech nas nie zmuszają, 
byśmy te wiedźmy musieli wypłaszać podawa- 


niem ich po imieniu i nazwisku do publicznej wia- 
domości, oraz, aby nie potrzebowały stale narze- 
kać i skarżyć się, że „da lego całego interesu dokla 
dają”. Władze zaś zwierzchnie niech zadają sobie 
tyle trudu w kontroli kuchen i restauracyj i ze- 
chciały widzicć, gdzie się psujące mięso przepłuki- 
wa w rozczynie kalium hypermanganicum. Za ceny 
ciechocińskie można dawać zdrowe i świeże po- 
karmy. Można. 

Nie dla specyficznej kuracji tu bawię. Niedługo 
tu pozostanę, choć z żalem wyjeżdżać stąd przył- 
dzie. Powziąłem zamiar zwiedzenia kilku naszych 
zakładów kąpielowych, jak w roku zeszłym i by 
opisami ich zainteresować więcej ogó! kuracju= 
szów, których w Polsce dosyć i za granicę wy- 
jeżdżać nie potrzebują, boć kraj ma dużo, dużo 
i pięknych miejscowości i zdrowiodajnych źródeł 
poddostatkiem. St. Sz. 


KRONIKA 


Kraków, 28 czerwca. 


Pociągi do miejsc kąpielowych 


Celem udogodnienia publiczności wyjazdu na 
letniska, położone wzdłuż linji Kalwarja-Sucha= 
Nowy Sącz i Chabówka-Zakopane prowadzić bę- 
dzie dyrekcja od 29 czerwca do 5 lipca włącznie 
z Krakowa dwa oddzielne pociągi: pierwszy do ` 
Nowego Sącza z odjazdem z Krakowa o godz. 
8'45, drugi do Zakopanego, Rabki I Rabki-Zaryte= 
go z odjazdem z Krakowa o godz. 935. Dla unik- 
nięcia natłoku przy kasach bagażowych i udogo- 
dnienia nadania bagażu, funkcjonować będą w Kra- 
kowie w wymienionym czasie dodatkowe wagi ł 
kasy bagażowe w bramie dojazdowej między bu- 
dynkiem dworca głównego a budynkiem poczto- 
wym po zachodniej stronie głównego dworca do 
nadawania bagażu do siacyj od Krakowa da Za- 
kopanego oraz Rabki i Rabki-Zarytego, oraz wa- 
za bagażowa i kasa bagażowa w westybulu dwor- 
ca głównego do nadawania bagażu do stacyj 
wszelkich kierunków z wyłączeniem kierunku no- 
danego wyżej. 


A 
Wycieczki TUR % 
WYCIECZKA DO PAŁACU SZTUKI 

W sobotę dnia 29 czerwca urządza TUR 
cieczkę do Pałacu Sztuki, celem oglądnięcia wy- 
stawy bieżącej wybitnych współczesnych malarzy 
polskich. Prelekcje o wspńlczesnej twórczości pla- 
styków polskich wygłosi proi. Tadeusz Seweryn. 
Zbiórka wyjątkowo o godz. 11'30 rana przed 
mem Robotniczym przy ul. Dunajewskiego 5, 
czem wycieczka TUR uda się do Palacu Sztuki 
przy placu Szczepańskim. Karta uczestnictwa 40 
groszy od osoby. 

WYCIECZKA 
DO MUZEUM ETNOGRAFICZNEGO 

Członkowie TUR zwiedzą w niedzieję dnia 30 
czerwca jedyne w Polsce Muzeum etnograficzna, 
które ogarnia okiem całość Polski, W Muzeum 
etnogralicznem mleszczącem się na Wawelu w 
osobnym gmachu, znajdują się okazy ilustrujące 
polską kulturę rolniczą, łowiectwo, obrzędy wlej- 
skie, bogatie stroje, przemysł artystyczny | sztukę 
ludową. Towarzysze! przybądźcie gremjałnie 0- 
glądnąć to niezwykłe muzeum. 

Punkt zborny w niedzielę o godz. 4 pogołudniu 
na podworcu wawelskim. Wyjaśnień udzielać bę- 
dzie prot. T. Seweryn. Karta uczestnictwa 40 gr., 
dla dzieci 20 groszy. 

—000— 

PASZPORTY ZAGRANICZNE. Urząd woje- 
wódzki w Krakowie komunikuje, że w sprawacui 
wydawania paszportów na wyjazd zagranicę nale- 
ży zwracać się do biura paszportowego w staro 
stwie grodzkiem przy ul. Zacisze, jako właściwej 
władzy upoważnionej do wydawania paszportów 
zagranicznych. Urząd wojewódzki wydaje decyzie 
w sprawach paszportowych tylko na skutek wnie- 
sionych rekursów. 

NOWE LINJE AUTOBUSOWE. Polski Związek — 
turystyczny w Krakowie uruchomi dalszą turę ko- 
munikacji autobusowej Kraków$ Kielce. Odjazd ~ 
Krakowa o godz. 18.30. odjazd z Kielc o godz. 17.20, 
Z dniem 1 lipca uruchamia Związek turystyczny 
komunikację autobusową na linji Kraków—Lanc= 
korona, a nadto wprowadza dalsze dwa dzienne 
kursy na linii Kraków—Zakopane. Bliższych infor- 
macyj udziela Związek turystyczny w Krakowie. 

POŻAR. Zawezwana zostala straż pożarna na 
uł. Augustiańską pod Nr. 19, gdzie wskutek wadłi- 
wej budowy domu zapalila się na I] piętrze Ścian= 
ka. Straż pożarna ogień ugasila. Szkoda wynosi 
okato 100 złotych, g 
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SPRAWY MIEJSKIE, Pod przewodnictwem wi- 
€tprez. Dra Ignacego Landaua odbylo się posle- 
dzenie Sekcyj II I III Rady miejskiej, na którem 
=ydano opinię prawniczą co do wymiaru przez 
magistrat podatku wodociągowego na rok 1929. 
Po posiedzeniu Sekcyi połączonych odbyło się po- 
siedzenie Sekcji II (prawniczej), na którem przy- 
jeto kontrakt dzierżawny teatru im. J. Słowackie- 
go. rezygnację radcy mlejskiego Kazimierza Ła- 
plńskiego araz upoważniona prezydenta miasta i 
Sekcję I do nabywania i pozbywania gruntów pod 
ulice i place. Wkońcu Sekcja Il (skarbowa) uchwa- 
tila szereg kredytów dodatkowych do budżetu 
mlejskiego w dziale drogowo-kanałowym oraz 
miejskich Zakładów sanitarnych. nadto uchwalono 
zaciąznięcie pożyczki ną budowę domu czynsza- 
Wego przy ul. Qrzegórzeckiej. 

POSIEDZENIE KOMITETU UCZCZENIA BŁ. P. 
WICEPR. SAREGO. W dniu 26 bm. odbyło się 
pod przewodnictwem rm. dr. Samuela Tillesa, a 
w obecności wicepr. dr. Ignacego Landaua i dr. 
Ludwika Schneidra posiedzenie Komitstu dla ucz- 
czenia namięci wiceprez. inż. Józefa Sarego. Ko- 
milet uchwalił na wniosek przewodniczącego rad- 
cy m. Dr. $ameula Tillesa przeznaczyć odsetki 
ad kapitalu fundacylnezo w kwocie 50.000 zł. na 
stypendia dla 2-ch studeniów Wydziału medycz- 
nego i politechniki, jednego wyznania rz.-kat., dru- 
piego wyznania mojżeszowego. Celem uzupełnienia 
kapitału fundacyjnego, którego znaczna część z0- 
stala zapewniona przez gminę miasta Krakowa tti- 
dzież Zakłady i przedsiębiorstwa gininne, Komitet 
uchwalił wydać odezwę do Instytucyj finansowych 
związków zawodowych i gospodarczych, tudzież 
stowarzyszeń społecznych i społeczeństwa kra- 
kowskiego, z prośbą o składanie darów na cel po- 
wyzszy fo rąk prezydenta Rollego. lub przewodni- 
czącezo Komitetu r. m. dr. Samuela Tillesa. 

- Z MUZEUM NARODOWEGO. Pani Jadwiga Po- 
lask» oiiarowala do zbiorów Muzeum Narodowe- 
piękny szal perski z XVIII w.. a ks. prepozyt 
Jan Masny złoży! w darze sledem starych rycin. 
jednej z sal Muzeum wystawłono na widok pu- 
bliczny na krótki przeciąg czasu interesujący 0- 
braz przedstawiający bitwę pod Beresieczkiem. 
wykonany przez Juliusza Kossaka wspólnie z J. 
Brodowskim. Obraz ten będący własnością pry- 
watną nie by! dotąd dostępny publiczności. 
JIAZEK ZAWODOWY LITERATÓW POL- 
po przeprowadzonem w ostatnich dniach 
iu Związków: warszawsklego, krakow- 
lwowskiego, poznańskiego i wileńskiego, 
scnie najliczniejszą organizacją literacką w 
Związek jest zrzeszeniem 348 literatów 
polskich, a mianowicie posiada człanków: w War- 

w 10, w Krakowie 50, we Lwowle 46, w Po 
„w Wilnie 40. Prezesem Związku war- 
go jest znakomity powieściopisarz Wa- 
oszewski, krakowskiego: poeta Jan Pie- 
h lwowskiego: profesor uniwersytetu Wła- 
Kozicki, poznańskiego: znany literat Bole- 
eywo, wieńskiezo: profesor uniwersyte- 


DJO. Zarząd Związku zawodowego literatów pol- 
skich w Krakowie zawarł uklad z dyrekcją radjo- 
macji kgakowskiej, celem urządzania z ramienia 
Związku tak zwanych „audycyj literackich", oraz 
pralskcyj radiowych, dotyczących spraw i zaga- 
dnień literackich, W poniedzialek o godz. 8 wie- 
czór odbędzie się przed inikrofonem radjostacji 
relekcja Jana Pietrzyckiczo na aktualny temat 
Akademii literatury polskiej. Naibliższa „audycja 
hłeracką", transimitowaną ha wszystkie radjosta- 
cle w Polsce, będą autorecytacje wybitnie utalen- 
towanego powieściopisarza Jana Wiktora, autora 
„Tęczy nad sercem". 
ZERWANIE PRZEWODU ELEKTRYCZNEGO. 
Zerwał się podczas jazdy wozu iramwajowego w 
. Slarowiślnej róz Wawrzyńca przewód clektry- 
ny. przez co ruch uliczny został wstrzymany na 
eciąg dziesięciu minut. Wypadku porażenia nie 


o. 
GOŚĆ W NEGLIŻU W „PAWILONIE“. Wczo- 
aj późnym wieczorem zjawił się przed „Pawiła< 
I" na płantach jakiś osobnik. w negliżu i zacząl 
wać się do werandy. gdzie grała orkiestra. 
Wły policjant wraz z kelnerami po diuziem 
tanin się, ubęzwładmii nieszczęśliwego. któ- 
ja zabralo pogotowie wojskowe, Jest to, jak się 
zalo Jan Jarecki, kanonier. W przystępie ataku 
żalu rozebrał się w krzakach na plantach | gonił 
po plantach. 
_ RZUCI. SIĘ DO WISŁY obok Wawelu w celu 
samobójczym Antoni Bil. łat 17, robotnik, zam. przy 
mi Wusilew-'cgo 20. Powyższy czyn zauważył 
kad. Karai 'ióchsman, który podplynał łodzią 
wraz z k itowniczeln i Bila w stanie nle- 
ary mnym "udy wyciągnał. Zawezwane pog. 
rat. przewiozło Blła do szpitala św. Łazarza. 


Niezwykle interesujący popis straży ogniowej dla TUR 


POKAZ POGOTOWIA RATUNKOWEGO 

Czlonkowie TUR w liczbie przeszło 500 robot- | nych strażaków na wieżę budynku. Mechaniczna 
ników z rodzinami byli w ub. piątek w odwiedzi- | drablna puszczona w ruch rozwinęła się wysóko 
nach w straży ogniowej, gdzie odbyły się niezwy- | ponad gmach straży, a później szybkim kroklem 
kle interesujące poplsy naszych dzielnych straża- | niosąc „węża“ biegli po niej strażacy. Puszczona 
ków. Przed popisami straży pożarnej, tuż po zodz. | motor, dołączono pompę do beczkowozu samo- 
7 wieczór zaalarnowane zostało pogotowie ratun- | chodowego i struga wody ze szczytu drabiny 
kowe dzwonkami t z garażu momentalnie wyje- | chlusnęła na gmach. Niebezpieczeństwo zagraża 
chały na podworzec trzy karetki pogotowia z dy- | na dolnych piętrach. Z LI piętra skacze plut, Pa- 
żurnymi lekarzami i dyrektorem Tow. ratunkowe- | chowski na płótna i zjeżdża po niem na dół. Hucz- 
go dr. Drozdowskim na czele. Na dany znak ka- | ne brawa. Trąbka alarmowa — kilkunastu straża- 
retki pogotowia ratunkowego ustawiły się szere- | ków rozciąga drugie płótno i momentalnie rzuca 
glem, a z jednej z nich przemówił do zebranych | sią na nie z | piętra piut. Macaa, dalej zeskaktją 
dyr. dr. Drozdowski na temat znaczenia tej in- | z II płętra z zimna krwią wśród lęku zebranych 
Stytucji dla wszystkich mieszkańców Krakowa. strażak Pacłowski | strażak Sikora. Znowu burza 

Mowca zakończył apelem, aby robotnicy zapi- | 9klasków. A tam na szczycie chwiejącej się dra- 
sywall się na członków Towarzystwa ratunkowe- | Piny na wysokości 7 pleter gasi „pożar“ struga- 
go i popierali jego dzialalność humanitarną. Prze- | Ti wody sierżant Sikora. Sygnał trąbką — pożar 
mówienie dra Drozdowskiego nagrodzono burzą | SZaszony — następuje szybkie zwijanie wężów, 


oklasków. Ne zakończenie członkowie pogotowia | pakowanie rekwizytów i odjazd do garażu. Po- 
rozdaji zebranym na pamiątkę kalendarze. iężna brawa, uściski dłoni strażaków, podzięko- 


z wania. Akcją ratowniczą kierowal naczelnik Ohl- 
Bezpośrednia potem roziegły się na podworcu | dowicz, wraz z ognlomistrzami Józełem Durg I 
dzwonki alarmowe straży pożarnej — sygnal wy- | Egmundem Hoblewskim. 
lazdu do pożaru. W kilkunastu sekundach dwa 


plutony straży ogniowej, wraz z mechaniczną dra- Auta) zat: i R E 
p z ków wywarł na ich a 
bina | samochodowym beczkowozem przy odglo- IR Ge CE 


TI rol. Korolewicz podzi > 
sle trąbki alarmowej wyjechały na ulicę, by za R TEK nacz. WRA „mA 
kilka chwil wjechać z powrotem na podworzec | strażakom ża ten niezwykie intersaujący pokaz, 
celem akcji „gaszenia“ płonącego gmachu straży | a dyr, Tow. pog. rat, dr. Drozdowskiemu za pre- 
pożarnej. lekcją I pokaz karetek pogotowia. Na popisie byli 

Z podziwem pałrzyli zebrani i z zapartym oad- | również członkowie kilku straży ogniowych z 
dechem na wdrapywańnie się po drabinkach dziel- ! prowincji, oraz naczelnik straży z Tarnowa, 
—0h0— 


NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Zawezwane zo- | taneczną ! różnemi niespodziankami. Początek a godzi 
stalo pogotowie ratunkowe na ul. Zabłocie do Jana | "fe 3 popołudniu. Muzyka własna „Harmonia miejska” 
Królika lat 50, wyrobnika, zamieszkałego przy ul. | | mesłychany dotad Schramer-Kwartet, Bufet urządzo- 
Koszykarskie] 22, który wskutek ataku epllepiycz- | "7 "e własnym zarządzie za stolikami. 
nega upadł na chodnik : doznał zdarcia naskórka ZO è 
na twarzy oraz ogólnych obrażeń. Wymienlonego TEATRY I KONCERTY 
przewieziono na stację pogotowia ratunkowego. Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKE 

NOWI GOŚCIE „POD TELEGRAFEM". Szcze- | Dzisiaj w plątek premjera ostatnie; nawości re 
pański Tadeusz (lat 15), zamieszkały przy ul. Sta- 
rowlśinej 12, aresztowany zostal za kradzież to- 
warów galanteryjnych z zablotki przy ul. Gradz- 
klei. — Wcłsła Qrzezorz (lat 27), bez siałega mlel- 
sca zamieszkania, aresztowany został za sprzenie- 
wierzenie kwoty 620 złotych, na szkodę Ewy Zię- 
by. shiżącej. zamieszkalej przy ul. Sebastjana 32. 
Biela Jakób (lat 28), bez zajęcia ! stałego miejsca 
zamieszkania, aresztowany zosłał za usilowaną 
kradzież garderoby, wartości 250 złotych, na szko- 
de Józefa Sterna, kupca z Łodzi. 

SZAJKA ZŁODZIEJ! POD KLUCZEM. W zwią- 
zku z dokonywanem! w ostatnich dniacii kradzie- 
żami mieszkaniowemi, a to: na szkodę Henryka 
Luntza, jubilera. zamieszkałego przy ul. Miodowej 
19, na szkode WiNielma Rendla, kupca, zamieszka- 
lego przy ul. Podzamcze 26. na szkodę dr. Mrocz- 
ka, zamieszkałego przy ui. Czystej 11. na szkodę 
Barucha Landaua przy ul. Miodowej 3 | na szkodę 
Maurycego Wiernickiego przy ul. Brzozowej 9 — 
gdzie sprawcy dostawali się przeważnie w porze 
nocnej przez olwarte okno. organa śledcze areszio 
wały sprawców tych kradzieży w osobach Wla- 
dysława Przybycienia (lat 19), Jakóha Węgrzyna 
(lat 19) i Romana Mangla (lat okolo 23), malarza 
pokojowego, bez zajęcia i stałego miejsca zamie- 
szknia. Wymienionych po przeprowadzeniu docha- 
dzeń, w toku których ustalono, że oni są spraw- 
cami powyższych kradzieży, odstawiono da wię- 
„zień sądowych. 

KRADZIEŻE. Chwastek Stanislaw, zam. przy bl. 
Juliusza Lea 104, zgłosił w policji, że dostał się 
nieznany sprawca do jego mieszkania przy pamo- 
cy dobranego klucza lub wytrycha i skradł mu z 
niezamkniętej szaiy palto zimowe, oraz kwotę 16 
zł Dochodzenia w toku. Horowitz Mojżesz, pom. 
handl., zam. przy pi. Wolnica 4. zzłosł w policji, 
że skradziono mu z korytarza szkoły przy pl. Wol- 
nica plaszcz dziecinny, wartości 160 zł. 

—000— 


POLSKA AKADEMJA UMIEJĘTNOŚCI. Posiedzenie 
Wydziału litołogicznego odbędzie się w poniedziałek Ł 
lipta o godzinie $ popołudniu. Porządek dzienny: 1) czł. 
Nitsch przedsiawi pracę dra Mieczysława Małeckiego 
pod tytułem „Przegląd gwar Istcjl*; 2) czl. Windakie- 
wicz przedstaw! pracę docenia dra J. Krzyżanowskiego 
pod tytulem „O bistoriach świeżych i nadzwyczajnych. 
rękopiśmeanym zbiorze nowel z epoki saskiej“; 3) czl. 
Chrzanowski przedstawi pracę dr. Adama Bara pod tyt. 
„Michat Qrabowsk!*. Potem odbędzie się posiedzenie 
administracyjne. 

FESTYN NA DOCHÓD ORKIESTRY MIEJSKIEJ 
„HARMONJA*. Towaczystwa wzalemnej pomocy ulż- 
szych funkcjonerjuszów miasta Krakowa urządza na 
dochód orklesiry ralejskiej „Harmonja” w niedzielę dnia 
30 bm. w Parit Krakowskim wieki festyn 7 zabawą 


pp.: Ankwicz, Galińaka, Niedźwiecką, Osuchowską, Da: 
browskim, Kaczmacskim, Kierczyńskim, Klimaszawskim, 
Kostrzewa, Krasnawleckim., Łublakowskim, Turskim, — 
w reżyser p. Krasnowleckiezo. 

OPERETKA LWOWSKA PRZED WYJAZDEM DO 


KRYNICY wystąpi jeszcze dzd w lek e operetka W. 
Kolla „Baron Kammal", futro w sobotę przedstawlenia: 
po cemach zniżonych „Lady 

ch owyklych „Księżniczka 

ostatnie pożeznakie przed- 
jn Kimmel“, wieczorem zaś 
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SPORT 


Y LEKKOATLETYCZNE MĘSKIE wewnętrz 
urządza RKS Legia na stadionie wojskowym 
w niedzielę 30 bm. o zodzinie 10 przedpoładniem. Upra- 
sza Wẹ wszystkich zawodników o punktusine stawienie 
si boisku Legii. 
(ZYNIECKI POGOŃ rozsgraj 
n ję o godzinie 9 rano na boisku Legil. 
SEKCJA LEKKOATLETYCZNA TS W: 
jutro w zoboię zawody lekkoatietyczne ml 
pań na boisku własnem o godzinie 9'340 r. 
i wpisowe po 25 groszy od konkurencji I 
łańety przymuje się na boisku, wzglę 
"Ss do dziś piatku — godzina 9 wieczóz, 
-c00— 


zawody w 


urządza 
jyklubowa 


NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK w KO 
W nocy z 25 na 26 bm. na kopalni Qischego : 
Ml się filar, wskutek czego odciętych 
górników. Akcja ratunkowa w toku. d 

TAJEMNICZY TRUP. Filip Kautelski, 
szkaly w Qrywaldzie znalaz! w lesie w Żą 
pow. Nowy Targ obok pustej szopy zwł 
Sledzonego umyslowo Jana Pimierczyką, 
ła 57 z Krośnicy. Przyczyna śmierci na' Ti 
ustalona. Dochodzenia prowadzi Się. 

ZWŁOKI NOWORODKA W PUSZCZY 
| POŁOMSKIEJ. Jan Gondek z Klaja zgłosił w po: 
licji, że w lesie w Puszczy Niepołomskiej przy 
drodze wiodącej z Klaja da Zabierzowa leżą zwło 
ki noworodka. Na zgłoszenie to udał się natych- 
miast funkcj. policji na wskazane miejsce 1 zna- 
lazi w lesie w pobliżu gminy Klaj w odległości 
póliora kilometra od toru kolejowego zwłoki no- 
worodka plci żeńskiej owinięte w stara szmatę. 
Zwłoki te zostały porzucone w zaroślach w adie- 
glości 40 kroków od drogi publicznej Klaj-Zabie- 
rzów | znajdują się w częściowym rozkladzie, 00- 
ZE wskazywało, że leżały one tap około 2 tygo- 
dni. 
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DZIESIĘCIOLECIE ZWIAZKU STOWARZY- 
SZEŃ ASYSTENTÓW. W dniach 28—30 czerwca 
odbędzie się w Warszawie X doraczny zjazd de- 
legatów stowarzyszeń asysientów wyższych u- 
czelni Rzeczypospolitej Polskiej, połączony z ob- 
chadem dziesięcjolecia istnienia Związku, powstal 
on bowiem w 1919 roku. Dziś należy doń 9 sto- 
warzyszej asystentów poszczególnych uczelń. li- 
czących razem okolo 1200 członków. Związek ja- 
ko organizacja ceutralna wziął na siebie zadanie 
reprezentowania ogółu pomocniczych sil nauka- 
wych państwowych szkół akademickich, organizo- 
wanie akcji poplerania prac naukowych oraz sta- 
rania o poprawę bytu. Stowarzyszenia poszczegól- 
na koncenirują swe wysiłki przedewszystkiem na 
akcji samopornocowej. Dziesięcioletni bilans pra- 
cy wykazuje bardzo znaczny rozwój dzlałalności 
stOwurzyszeń i centrali, szczególnie w zakresie sa- 
mopomiocy, Natomiast jeśli idzie o egzystencję ma- 
terjalną, to nietylko nie można mówić o jej popra- 
wie, lecz przeciwnie stwierdzić trzeba znaczne po 
f£orszenie, o ile wziąć za podstawę porównania: 
normy uposażsniowe, widoki awansu (dla adjunk- 
tów), stosunek ilości posad etatowych do nieeia- 
towych, normy wynagrodzenia za wykłady zle- 
cone itd. Akcja Związku w kierunku poprawy by- 
tu spotykała się dotąd z dużem zrozumieniem u 
kompetentnych czynników, ti. władz akademickich 
oraz ministerstwa WR i OP. Niestety wszystkie 
wysilki Związku rozbilaly się o nieprzejednane 
stanowisko ministerstwa skarbu. Zjazd tegoroczny 
poza sprawami naukowemi i organlizacykiemi ©- 
bradować będzie nad położeniem materjalnem asy- 
stentów ; dostarczy niezawodrle czynnikom mia- 
rodajnym objektywnego materjalu ilustrującega 
ciężką bardzo sytuację asystentów. Wyrazić maż- 
na nadzieję, że przyczyni się w ten sposób do re- 
wizji dotychczasowego traktowania spraw asy- 
stenckich i spowoduje uwzględnienie przynajmniej 
najbardziej pilnych postulatów. 

RABUNEK. Wiamało się dwóch nieznanych 
sarawców do mieszkania Agnieszki Kapałowei w 
Zagórniku pow. Wadowice i zagroziwszy jej no- 
Żem zrabowałl wydany przez poszkodowaną pu- 
gilares. z kwotą kllku zlotych, poczem zbiegli w 
miewiadomym  klerunku. Do ucieczki zmusiła 
sprawców ta okoliczność, że Kapałowa zdołała w 
pewnej chwili zbiec z mieszkania na pole ! zaa- 
Jarmowała sąsladów. Sprawcy na miejscu czynu 
nle pozostawili żadnych śladów — pościg zarzą- 
dzono. 

NIEZWYKŁY WYPADEK KOLEJOWY KOŁO 
STAREGO SAMBORA. Wypadek, który się we 
wtorek zdarzy! koło Starego Sambora na linii 
Lwów-Sianki, uależy do wyjątkowych .a pasaże- 
rowie, którzy ocaleli, należą 4do ludzi, cudownie 
acalonych. Była godzina 1 pofłołudniu. gdy pociąz 
towarowy Nr. 4184 uległ «s. Z niewi 
domych przyczyn wykolell 


mi z reszią pociągu, stojącego na torze w liczbie 


ośmiu wagonów. Zdawało się. że spięcia pękną, 
że wagony Tuma,z nasypu. Zagrożem pasażerąwie 
wiszących nat 


irzepaścią wagonów przeżyli sti- 
agony nie runciy, pasażerowie ich 
lwać póltozej zodzinąz na ratunek. 
y pomocy mieszkańców najbliższych 


azna chw 
musicii OC 


WSKUTEK UDERZENIA DYSZLEM. 
wypadek mial inicjsce przy ul. Żelaznej 


platforma i w pełnym pędzie po- 
wózek. Chlopak. uderzony gwaltownie 
v klatkę piersiawą padł bez życia. Usta- 
ara tragicznego wypadku jest I6-lelni 
icik, praktykant stolarski. o 
A EGZEKUCJA ZALEGŁYCH PO- 
. We wsi Horeć (gm. Bercza Kartuska, 
ski) sekwestrator urzędu skarbowe- 
Micha! Ochoclński Ściązał zalegie 
Ech asystował post. Pietuch 
rtoskiej. Gew przybyli do domu gospo. 
a Antoniego Lu ebrała się wieksza 
ileść ludności raz z Łukalikiem zaatako! 
sekwestralo"a i policjanta. Sekwestrator został 
odcięty od policjanta 4 zaatakowany przez Luka- 
lika i domowników. Ochociński, po (rzykr 
astrreżeniu użył broni palnej. Jedna z kul m 
da Lukalika. który padl trupem na miejsc 
rwawem zajściu zgromadzony tłum pr; 
śniejszą postawę | jeszcze silniej zaczął a! 
E wckwestratora i policjanta. którzy zmuszeni 
yl! przerwać swe czynności i oddalić sie. Cołałąc 
się, wspomniani ostrzeliwali się. gdyż en atako- 
= wal ich kamieniami i ceglami. Post. Pietch dał 10 
17 z karabinu. 


Z zagranicy 


ZAMACH REWOLWEROWY W KONSULACIE 
FRANCUSKIM W BERLINIE, We środę o godzi- | 
nie 10/30 ziawiło się w urzędzie paszportowyin 
konsulatu francuskiego w Berlinie na ul. Mathae- 
kirchstrasse rosyjskie małżeństwo z dzieckiem, — 
które chclało mówić z samym konsulem w rzeko- 
mo bardzo ważnej sprawie. Gdy konsul Binet zja- 
wiłesię w pokoju dla publiczności, gdzie pracowało 
kilkku biuralistów ! zapytał się o co chodzi, wywią- 
zala się dłaższa rozmowa w języku rosyiskim, w 
toku której Rosianie domagali się odszkodowania 
od konsula francuskiego za nieszczęśliwy wypa- 
dek, któremu ulegla Rosjanka na terenie Francji. 
a który spowodował amputacię uozi. Konsul fran- 
<uski tłumaczył, że w sprawach tczo rodzaju nie 
może wydać decyzji, gdyż nie jest tu odpowiedni 
urząd. Gdy Rosjanin zaczął bić pięścią w stół, kon- 
sul zawołał portiera. W chwili, gdy zjawił się por- 
tær, Rosjanka wydobyja rewolwer i dala kilka 
strzałów. Portier konsulatu podbił jej rekę w góre 


i strzaly trafiły w suiit. Zamach wywołał panikę. 
Publiczność uciekla z działu paszportowega, a u- 
rzędnicy rozbroili małżonków rosyjskich. Policja 
aresztowała sprawców zamachu. Przesłuchanie 
wykazalo, że chodzi tu o Rosjankę pochodzenia 
łotewskiegu, znajdującą się wraz z dzieckiem w 
drodze z Paryża da Rygi. 

CHORY KRÓL ALBANJI. Donoszą z Durazzo. 
łe przybyl tam z Tirady w towarzystwie szefa 
rządu i kilku ministrów król Zogu celem wypo- 
czynku w jedue| ze swoich will. Król cierpi na cho: 
robę gardla, Z Rzymu powołano do nieza lekarza 
specjalistę, 

POSZUKIWANIA ZAGINIONYC LOTNIKÓW. 
Francuskie ministerstwa marytarki wydało rozkaz 
kontrtorpedowcom „Leopard“ i „Lynx“, które opu- 
ściły port w Brest, aby wzięły udział w poszuki- 
waniu „Numancji”. 

KATASTROFA W KOPALNI W JAPONII. Pięć- 
dziesięciu górników została odciętych w kopalni 
Maisuszima, którą zalała wada, Czynione są wy- 
silki, w celu przyjścia górnikom z pomocą. 


Proces przed Trybunałem Stanu 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 27 czerwca. 
Wczorajsze sprawozdanie uzupełniamy następu- 
jącem: szczegółgmi: 


Zeznania marszałka Daszyńskiego 


Następnie zeznaje marszalek Sejmu tow. Da- 
Szyński, który na zapytanie prezesa Trybunału Sta 
nu oświadcza, że nie wiedząc, na jakie okoliczno- 
ści został wezwany, woli odpowiadać na zadawa- 
ne mu pytania. 

Pos. tow. Lieberman: Czy pan uiarszalek przy- 
pomina sobie uchwałę Sejmu z dn. 5 grudnia od- 
noszącą się do przedlużenia ustawy o kredytach 
dodatkowych? Proszę nam łaskawie powiedzieć, 
czy uchwala tak byia rozniniuna, Że zależy od 
swobodne] oceny rządu, kiedy ma tę sprawę prze- 
dożyć, jak byla ta rzecz traktowana przez Selm 
i rząd podczas dyskusji i Jak ją iależy rozumie 

Marszałek Daszyński: Sprawa ustawy o kredy- 
tach dodatkowych wszczęta została na wlosnę 
1928, ale nie była przedmiotem rozważań Selmu, 
który mial bardzo krótki czas do abradowania nad 
budżetem, a potem sesja zostala zamknięta dość 
wcześnie, wcześniej niż oczekiwano. Na sesji na- | 

| 


stępnej, która zaczęla sie 31 października, sprawa 
wniosku klubu narodowego o przedłożenie kredy- 
tów dodatkowych stała się aktualną na komisii 
budżetowej. Dyskusja ciągnęla się dość długo, prze- 
niawiał na niej p. premier Bartel, który w końcu 
listopads doszedł do określenia jasnego stanow 
ska rządu w tej sprawie. Przedtem bowiem u 
szanu sprawę kredytów dodatkowych z zamknię- 
ciami rachunkowemi. Ponieważ zamknięć tych za 
r. 1927-28 nie było, a wniosek domagal się prze- 
dłożenia ustawy o kredytach dodatkowykh już po 
zakończeniu r. 1927-28, więc sprawa mogł byla 
zawisnąć w powietrzu, jeśliby ją łączono rezem z 
tamta. Na komisji wyłoniło się zdanie parlamentu, 
że te dwie sprzwy należy traktować odrębnie. 
Rząd nie zajął początkowa żadnego wyraźnego 
stanowiska, ale w końcu listopada p. preinier Bar- 
tel w bardzo otwarty, powiedziałbym rycerski i 
uczciwy sposób, doszedł wreszcie do następujące- 
go skrystalizowania swego stanowiska. Sprawę 
kredytów dodatkowych i zamknięć racliunkowych 
należy traktować odrębnie. 

W listopadzie r. z. miałem zawsze wrażenie, Że 
rząd traktuje sprawę tycli przedłożeń tak, że przed 
stawi je jak najprędzej i w czasie dyskusji sej- 
mowej nad wnioskiem wzywalącyin rząd do tych 
przedłożeń, Rząd przeciw temu waioskowi się nie 
oświadczył. Tymczasem kwestja terminu zaczęla 
odzrywać wielką rolę z powodu zbliżania się chwi- 
li zamknięcia sesil budżetowej. W komisji i w pra- 
sie zaczęto napierać na rząd, aby oznaczył termin. 
Pan Bartel w każdej rozmowie ze mną oświad- 
czal, że nie ma zamlaru zwlekać. Mimo to, sprawa 
slę przeciągała i przyszlo do wniosku u oskarże- 
nic. Jeszcze w ostatnich dniach przed posta 
niem tego wniosku na porządku dziennym - u 
byłem związany terminami ściśle przepisanemi * 
ustawie o Trybunale Stanu — rozmawiałem z pi- 
nem premierem, aby był łaskaw przedłożyć tę u- 
sławę i jeszcze na godzinę przed rozpoczęciem 
traktowania tegn wniosku w komisji o to go pro- 
silem. Nigdy jednakże p. Bariel nle oświadczył 
ml. że nie chce przedlożyć tych ustaw jaknal- 
wcześniej, Wobec tego poruszyłem myśl, żeby dać 
Sejmowi możność załatwienia te; spruwy ma sesjl 
wł sennoj i prosiłem pana premiera u zdecydo- 
I ad wniesienie przedłożeń. bo w moim in- 
teresie. leżało zawsze łagodzenie konfliktów praw- 


nych, dających się zlagodzić choćby przez samo 
przedłożenie. Mimo to ani nie przedłożano ustawy 
na sesji zimowej, ani nie zwołano sesji wtosenne). 
chociaż pan Bartel wyraził przedemną nadzieję, 
że uda mu się taką sesję zwołać z końcem kwie-_ 
tnia. Tymczasem nastąpiło znane przesilenie na 
stanowisku premjera. 

Pos. tow. Lieberman: Z tego przedstawienia 
wynika. że pan Bartel był gotów z malerjalem 1 
gotów był przedłożyć Scimowi ię ustawę, ale że 
słanęlo na przeszkodzie coś, czego Pan marszałek 
może nie wyjaśnił, a co udaremniło wniesienie u- 
stawy, 

Marsz. Daszyński: Nic mozę przedstawiać spra- 
wy, której nie znam, W fazie moich pertrakta- 
cyj z panem Barilem, owe] zależności pana Bar- 
tla nie znałem. Później otrzymałem list mar: 
ka Piłsudskiego. stwierdzający. że i p. Bartel 
Czechowicz chcieli przedłożyć owe ustawy. 
je się. że pan przewodniczący ien list także ot: 
mał. Ja swego listu nie publikowalem. 

Pos. tow. Lloberman: Ze strony rządu twi 
dzona, że dlatego nie wnoszono da Sejmu owych 
dodatkowych kredytów, ponieważ inwestycja hY- 
ly pline, a metoda pracy Seimu była leniwa, Czy ` 
istotnić obawy te były nzasadnione? 5 | 

Świadek: O ile chodzi o Sejm nowy. to mogę 
stwierdzić szereg faktów, świadczących a jaga nal- 
lepszej woli. Zaraz po ukonstytuowaniu się Se 
postanowiłem na porządku dziennym prowizor: 
jum budżetowe i sprawę kredytów inwestycyj 
nych, wynoszących wedlug projektu rządowego 
88 milionów. Obie sprawy wymagały wytężniiej 
pracy Sejmu, minio to Sejm załatwił je w trzy dni, 
przyczem zaznaczam, Że sprawa druga byla tru- 
dne. ponieważ projekt rządowy nie E 
patrzeb wsi i przedstawiciele wsi mieli podstaw: 
do protestowania przeciw iomu. Mimo to, zwykłe 
obawy, że Sejm alba zmniejszy wydatki, albg wy-* 
baczy ich charakier, okazały się tym razem plon: 
ne. Sejm liczył się z tem, że kraj potrzebuje na 
wiosnę (ych kredytów i powiększył je da 142 mil- 
jonów. Senat 31 marca w poludnie odrzucił tępo- 
prawkę, a o 6 wieczór Scįjm zawatował w myśl 
Żądania rządowego. Premierem byl wówczas mar- 
szałek Piłsudski. Ten pierwszy krok Sejmu nie 
świadczył wcale o tem. żeby Sejm chciał saba- 
tować przedłożenia inwestycyjne. Dalej Sejm go- 
tów był załatwić przedłożenia ministra reform rol, 
nych o uregulowaniu zawikłanej sprawy bylyci 
czynszowników i wolnych ludzi, ale tymcza: 
Sejm zamknięto, chocia! Humaczyłem rządowi, 
szkoda zamykać Sejm przed zalatwieniem 
sprawy, Taksamo się stało z trzecią sprawą ek 
nomiczną, mianowicie z zatwierdzeniem protokól 
do traktatu o wywóz nierozacizny do Czech, w 
której to sprawie razem z panem wiceministrem 
Wysockim przygotowaliśmy już różne druki i faz 
bele. 

Coprawda. jedną sprawą potraktawzjcaii ne- 
Zatywnie, mianowicie sprawę podatku gruntową 
go. ale była ta sprawa zbyt ciężka. żeby ją zaczy- 
nać na przednówku i moim zdaniem pa: 
została w sposób chybiony. Kiedy zajmował 


+ 


tknątem się na dziwne zjawisko, Przewodnic: 
cym komisji budżeiowei był jeden z wybitny 
członków BB, a referat podatku gruntowego | 
były minister Romocki. Z kańcem listopada 
galem na mego, dlaczego nie referuje, | 
dowiedz'ałem się, że sprawa nle Jest jes 
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projekty podatkowe wycołal. W tym więc wypad- 
trudno zarzucić parlamentowi, żeby swojego 
inia nie spełnił. Muszę otwarcie powiedzieć. 
rełerenci wzdragali się referować owe prze- 
łożenia, oświadczając, że trzeba nowych studiów, 
, ministerjum skarbu musi jeszcze dokonać wiel- 
jej pracy przygotowawczej, a byli to właśnie 
;złonkowie klubu BB. 

Dalej parlament bez wahania w ciągu kilku dni 
załatwił żądanie o wypuszczeniu pożyczki. Co do 


i o budowie domów, to przyszła ona do 
o pod koniec sesji i tak wzburzyła opinie pu- 
szną, że nie moglo być już mowy o jej zała- 
iu. Wskutek zamknięcia sesji różne wlasne 
kty rządu nie zostały załatwione, jak np. 
jekt eo do artykułn 116 ustawy o służbie pañ- 
owej i inne. 
_P. Paschalski: Pan marszałek powiedzial, że je- 
zc na godzinę przed owem poisedzeniem Sej 
konierowa!ł z panem premierem Bartlem co 
do wniesienia ustawy o kredytach dodatkowych. 
Czy w  Pańskiem przekonaniu załstniał jakiś 
związek między przekazaniem tej sprawy do Try- 
 busału Stanu, a nieprzedłożeniem ustawy o kre- 
dyrasl:? 
4, Świadeu: Istotnie taki zwiazek zaisiniai | to 
najsłębszy. 

. Paschałski: Tak, że pan marszałek przypi- 

Szcza, że gdyby Pan by! wtedy uzyskał sprecyzo- 
waną obietnicę, to oskarżenie nie byłoby przyszlo 
skutku? 

jwladek: Jestem o tem zięboko przekonany. 

St izia Trybunalu Stanu p. Thugutt: Czy list 

marszałka Piłsudskiego do Pana, ogłoszony w pl- 
l. jest zzodny z oryginałem? Czy na końcu 
le się w nim ustęp, że postępowanie Rządu 

dne z konstytucją? 
sk: Ja dostałem tylko odpis listu, wysto- 
0 do prezesa Sądu Najwyższego, który 
em dlaczego został mi zakomunikowany. 
zia Thugutt: Czy Pan uważa, że nie została 
ć z: ona ustawa skarbowa? 7 

jwiadek: Nie jestem rzeczoznawcą prawni- 
czym, odpowiadam tylko na fakta. 

ŚWIADEK RADCA UMILANOWSKI 

Świadek Umiłanowski, radca Najwyższej Izby 

Kontroli. powołuje się na wyczerpujące wyjaśnie- 
A dane poprzednio, a zawarte w protokole i o- 
Świadcza, że ponadto nic nie może dodać. 
_ Poseł tow. Lieberman: Chodzi specjalnie o owe 
A milj, o które powiększono fundusz dyspozycy|- 
ay. Czy pan miał w ręku oryginał pisma, wysto- 
sawanego przez departament budżetowy do kaso- 
vości w tei sprawie? 

Świadek: Takiego pisma nie było, gdyż kredyt 
R wł otwierany częściami, a nie ryczałtem. 
Tyłko w uchwale Rady ministrów była mowa o 
#8 milj. Samej uchwały Rady ministrów nie mia- 
lem w ręku. 

osci tow. Lieberman: A odpis? 

Świadek: Także nie. 

(Tu zarządzono przerwę 10-minutową). 
ZEZNANIE WICEMINISTRA GRODYŃSKIEGO 
_Posel tow. Iieherman: W sprawie powiększe- 
nia funduszu dyspozycyjnego prezesa Rady mini- 
strów jest w aktach ministerjum skarbu referat, 
w którym na podstawie pisma marszalka Piłsud- 
skiega, żądającego powiększenia funduszy dyspo- 
<vcyjnego ministerium skarbu udzieliło zezwale- 
ua, a następnie wydało polecenie otwarcia tych 

BE Na ile opiewalo pismo marszałka Pil- 


sk: Na 5 miljonów. Referat, w którym zo- 
twarte kredyty opiewał również na 5 miljo- 


set tow. Lieberman: Czy pan specjalnie mial 
ipliwości co do udzielenia zgody na otwarcie 
kredytu? 
dek: Nie jestem kompetentny do wątpliwo- 
ec zarządzeń prezesa Rady ministrów. 
tow. Lieberman: Referat z początku opie- 
5 mili. Kiedy pojawiła się sprawa pod- 
la jeszcze o 3 miljony? 
: Nie pamiętam. 
ow. Lieherman: Czy pan pamięta, Że 
iosku na Radę ministrów pisanym na 
a opicwającym na 5 milj, ktoś potem 
eślit i napisał ręką 8 mili. Kto to napisat? 
ak: Tego nie wiem. O ile pamiętam, te 3 
y asyknowane dopiero po uchwale Ra- 
ów. Wniosek był sporządzony na 5 
al na polecenie p. ministra skarbu. któ- 
1 się na decyzję prezesa Rady ministrów 
ta 8 miljonów. 
. Lieberman: Jako kierownik ministe- 
pan okólnik bardza ostry w sprawie 
budżetowych. Co skłaniło pana da 
ostrego okółnika w czasie toczącej 
9 ministra Czechowicza? 


Świadek: Ten okólnik był potrzebny, ale nle 
był rzeczą nową, była tylko potrzeba przypom- 
nienia wszystkim ministerstwom odnośnego prze- 
pisu. 

Poseł tow. Lleberman: Czy były takiesame a- 
kólniki poprzednio? 

Świadek: Były ale może pisane w mniej ostrym 
tonie. 

Mec. Paschajski: Czy pan ien okólnik wydał 
z własnej inicjatywy? 

Świadek: Omawiałem 
Bartlem. 

Mec. Paschalsii: Czy 
wydanie tego okólnika? 

Świadek: Pan premier Bartel przywiązywał du- 
żą wagę do tego. 

Pose! Pieracki: Czy na rok 1927—28 były spo- 
rządzone projekty ustaw dodatkowych kredytów. 

Świadek: Byly sporządzone w łonie ministe- 
rium. ale wniesione do Sejmu nie zostały. 

Posel Pleracki: A inne projekty, dotyczące pew- 
nych przekroczeń i zmian, czy nie było żadnych 
wnoszonych da Sejmu? 

Świadek: Nie. 

Posel Pieracki: Dlaczego Pan premjer Bartel 
przywiązywał do okólnika, który Pan wydał, taką 
wagę? 

Świadek: Bo był zawsze zwolennikiem o- 
szczędności. 

Mec. Paschalski dolącza uwierzytelniony odpis 
uchwały Rady ministrów w sprawie otwarcia kre- 
dytów na rok 1927—28 z dnia 13 lutego. Uchwała 
wzbudza wielkie zainteresowarńe w członkach 
Trybunału j odpis jej krąży z rąk do rąk, wreszcie 
dochodzi do przedstawicieli Sejmu, 

Poseł Wyrzykowski: Ależ tą uchwała jest in 
extenso wśród dowodów rzeczowych i to nie w 
odpisie, a w oryginale, proszę przejrzeć Nr. 31, 
punkt 52. 


ię sprawę z premierem 


wyraźnie Pana prosił o 


ZEZNANIE DR. PIĘTAKA 

Następnie zeznaje szef Wydziału prawnego pre- 
zydjum Rady ministrów dr. Piętak. 

Posel tow. Lieberman: Chodzi mi o pismo pana 
ministra skarbu z dnia 20 grudnia a podwyższeniu 
funduszu dyspozycyjnego do ośmiu miljonów zło- 
tych. Kiedy zażądano oryginału i zapytano, kiedy 
to pismo wpłynęło do prezydium Rady ministrów, 
odpowiedziano, że nie wplynęła drogą zwyczajną, 
ale zostało wręczone na posiedze 

Świadek: Tak jest. Sprawy p byty nleraz 
wnoszone nie przez dziennik podawczy, ale wprost 
na Radę przez pana wicepremiera Bartla 

Posel tow. Lieberman: Między 20 grudnia a 10 
lutego upłynęło sporo czasu. Czy w iym czasie 


odbywały się posiedzenia Rady ministrów? 

Prezes Supiński: Wedle aktów w czasie oma- 
wianym przez pana posła odbywały się posiedze- 
nia Rady ministrów 21 grudnia, 11, 14, 21, 25 sty- 
cznia, oraz 3 i 10 lutego. 

Posel tow. Lieberman: To mi wystarczy. 

DALSZE ZEZNANIA 

Z koleji zeznania skladali p. Rodich-Laskowski, 
naczekiik wydziału prezydium Rady ministrów, p. 
Jan Fiut, naczelnik wydzialu księgowości w mini- 
sterstwie skarbu, który podał szczezółowo daty, 
kiedy omawiane ośm mijonów zostały podniesio- 
me, oraz p. Jerzy Stępowski, były szef gabinetu 
prezesa Rady ministrów. 

Na tem zakoficzono przesłuchanie świadków, pū- 
ozem Trybunał Stanu udał się na naradę. 

Byłego ministra Jurkiewicza Trybunał skazał na 
100 złotych grzywny za niestawiennictwo. 

Odazytana jeszcze zezmania świadka Ossowskłe- 
zo i wysłuchano uzipelniającego zeznania wicemi- 
nistra Grodyńskiego. 

Na tem arkofńczono postępowanie dowodowe. 

Następne posiedzenie dzisjaj o godzinia 11 pezed- 
południem. Dzisiejsze posiedzenie wypełnią mowy 
trzech oskarżyciel. Jutro przemawiać będzie © 
brofńca adw. Paschalski | ewentualnie wygłoszone 
zostaną repliki. + « 


CHARAKTERYSTYCZNY EPIZOD PRZED 
ROZPRAWA W TRYBUNALE STANU 

U wejścia do gmachu Sądu Najwyższego wyda- 
rzył się dziś charakterystyczny epizod. Gdy były 
minister Czechowicz zamierzał wejść do gmachu, 
jeden z kontrołujących karty wstępu zatrzymał p. 
Czechowicza, żądając od niego hiłetu wejścia. P. 
Czechowicz wymienił spokojnie swe nazwisko i u- 
ważał że sprawa jest załatwiona. Kontrolujący po- 
aownie zażądał karty wejścia i dopiero na powtór= 
ne wyjaśnienie p. Czechowicza: „Przecież jestem 
oskarżony Czechowicz”, — został wpuszczony do 
gmachu sądu, Epizod ten wywołał wielką wesołość 
wśród osób, które byly świadkami zajścia. 
PO ZEZNANIACH MARSZAŁKA PHSUDSKIEGO 

Agencję Press" informują, iż marszałek Piłsud- 
ski po złożeniu zeznań przed Trybunałem Stanu. 
przeszedł do gabinetu prezesa Sądu Najwyższego 
p. Supińskiezo, gdzie przed powrotem da Belwe- 
deru przebywał około 45 minut. Marszalek kazał 
sobie podać herbatę i cdbyl kolejno dlrższe rs.2- 
mowy z premierem Świtalskim, ministrem Catem, 
ministróm Prystorem, generalem Skladkowskim, 


| posłem Sławkiem, wojewodą Jaroszewiczem i pul- 
| kowaikiem Beckiem. 


Drugi dzień rozprawy 


Mowa oskarżyciela Dra Llabermana 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, ZÍ czerwca. 

Dzisiejsze posiedzenie Trybunału Stanu rozpo- 
częła się o godzinie 11.10, Przewodniczący Supiń- 
ski oddal glos poslowi tow. Liebermanawi, popie- 
tającemu oskarżenie. Zaznaczyć należy, że mowa 
posła jtow. Liebermana była jedną z najlepszych 
mów, lakie wygłoszona w obronie praworządności. 
Argumenty przytoczone przez tow. Liebermana za- 
równo natury prawniczej, jak i zasadniczej, doty- 
czące oskarżenia skierowanego przeciwko cządo- 
wi w zupelńości obróciły w niwecz tą obronę, któ- 
1a wczoraj wygłoszona byla przez marszałka Pił- 
sudskiego. 

Posel Lleherman: W kilka dni po powzięciu u- 
chwały o pociąznięcie ministra Czechawicza do 
odpowiedzialności Sejm był zamknięły. Wówczas 
posypały się na wiadzę ustawodawczą oskarżenia 
l obelgi Najskrommiejszy posterunkowy w Polsce 
stoi pod ochroną władz i prawa, tu żadne czymiiki 
urzędowe nie zdobyły się na najmniejszy krok, aby 
wziąć w obronę powagę władzy ustawodawczej. 
Dziś pa przeprowadzonej rozprawie cały kraj prze 
kona się, że przed tym wielkim Trybunałem, w 
którym zasiadają mężowie o wielkich nazwiskach 
i wielkich tradycjach, zjawilisny się nie po to, aby 
przeprowadzić walkę polityczną, lecz walkę o pra- 
wo. Główny obrońca p. ministra w Sejmie pan 
Krzyżanowski powiedział, że Trybunał Stanu jest 
Trybunałem par excellence politycznym, że ma on 
wyrokować według racji stanu i że przypomina 
kapitule dawnego austriackiego orderu Marji Te- 
resy, nadawanego tym, kiórzy nawet wbrew Toz- 
kazowi dowódcy dokonali w obliczu nieprzyjacie- 
la zbawczego czynu. Nic bardziej fałszywego. 
Trybunał Stanu nie jest kapitułą orderu i nie oce- 
mia się według stosunku żołnierza do nieprzyja- 
ciela. Rząd nie jest żołnierzem, a Seim nie jest nie- 
przyjacielem. Trybunał Stanu nie sądzi według 
racji stanu, lecz lest sądem, przed którym musi 
uchylić czoła cHe społeczeństwa od najwyższego 
dostojnika do najniższego obywatela. Członkowie 
Trybunału Stanu skladają przysięgę sędziowską, 


że będa sądziij tyłko wedlug ustawy i zgodnie ze 
swym sumieniem. 4 

Art. 56 konstytucji by? tu wczoraj interpretowa- 
ny przez marszałka Piłsudskiego. Miałem pewne 
wątpliwości czy p. marszałek, który jest człowie- 
kiem geniamym, okaże tę samą zdołność zenjamą 
w interpretowaniu ustawy, a wątpłtwości te mia- 
lem choćby dlatego, że względem Trybunalu Sta- 
mu sam p. marszałek zajmował stanowisko bardza 
chwiejne. Z początku powiedział że gdyby an miał 
coś do powiedzenia w Polsce, toby się Trybunał 
Stanu nie śmiał zebrać ani razu. Połem odmówił 
złożenia zeznań. Następnie złoży! zezńania na pis- 
mie, a wkońcu stanął sam przed Trybtmałetn Sła- 
nu, Wywody prawnicze p. marszałka Piłsudskiego 
mmie nie przekonały. Według ustawy ministrowie 
odpowiadają w szeregu poszczególnych wypad- 
ków, a więc są odpowiedziałni za ostatnią, działał- 
ność rządu i za wyrządzenie szkody państwu. — 
Przychodzimy tutaj jako przedstawiciełe wdadzy u- 
slawodawczej, której odebrano prawa lfusiytu- 
cyjne jej zagwarantowane, — przych ly. aby 
Trybunał Stanu przywrócił powagą ohreżonego 
prawa |, aby w miejsce przemocy, która zumęła 
prawo, prawo znowu otrzymało swoje dzłalanie. 

Oskarżony min. Czechowicz nie zaprzeczj, że 
nie przedstawił ani przedtem ani potem v 
do zatwierdzenla Sejmowi, mimo to powiada, 
jest niewinny. T. zw. ugtawa skarbowa z dnia 
22 marca 1927 r. uchwałarkudżet wynoszący 2 ml- 
liardy złotych w wydatkach. Niemal od samego 
początku okresu budżetowego p. min. Czechowicz 
równolegie do iego legalnego budżetu zaczął 0- 
twierać kredyty pozabudżetowe, tworząc drugi 
budżet nielegalny | tajny przed parlamentem. 

P. min. Czechowicz walczy z wiatrakami, DO- 
wołając się na to, że w innych państwach mini- 
strowie wydają pieniądze państwowe bez zezwo- 
lenia pariameniu. Czyż jest taka tępoła w parim. 
mancie, żeby nie rozumieć, że niekiedy trzeha wy. 
dać pieniądze, choć ich niema w hudżecie!? Ja- 
kież to były wydatki w tych 566 miljonach? Były 
tam także wydatki konieczne, lecz takich nał'czy= 
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łem na około 50 milijonów, ale były i inne, lak np. 
lupna drogich samochodów, kupno jakiegoś domu 
i kupno mutomobilu dla komisarza rządowego m. 
Warszawy za 15.000 zł. Są | 2 samochody dla 
województwa łódzkiego. Chciałbym zobaczyć 
ten samochód p. komisarza rządu za 75.000 zł.! 

Państwo nie jeat łolwarkiem 12 ludzi, którzy 
wedlug mlasnej woli rozporządzają pieniądzmi 
złożonemi przez miijony obywateli. Możeby Seim, 
postanowił np. nie urządzać za 350.000 zl. cen- 
tralnego ogrzewania dla jednego z ministrów, 
podczas gdy selki tysięcy ludzi giną z nędzy! Je- 
żel byly wydatki pilne i konieczne. dlaczego nie 
przedstawiono parlamentowi do kontroli. 

Następnie posel Lieberman omawia sprawę wy- 
krycia tych wszystkich wykroczeń budżetowy 
przytaczając dokladnie momenty, kiedy Sejm z 
zalą dobra wolą staral się iść na rękę rządowi, 
ażeby mózł przedlożyć kredyty dodatkowe, Dr. 
Lieberman przypomina również wykręlną £rę p. 
premiera Bartla, który do ostatniego momentu 
rozmaitemi sposobami uchylał się od przedstawie- 
nia parlamentowi kredytów dodatkowych i ad 
spelnienia tych zobowiązań, które publicznie uznał 
za konieczne. 

Skułki posiępowania p. Bartla, skutki tego po- 
Jiczka wymierzonezo prawdzie i lojalności, można 
bylo przewidzieć. Nastąpiła uchwała Sejmu. któ- 
ret wynikiem jest dzisiejsza rozprawa. P. Bartel 
oświadczył komisii budżetowej, że żądane uchwa- 
iy Rady ministrów przedstawi Trybunałowi Sta- 
nu, aje Sejmowi nie. 

Apeluje do waszych sumień, panowie sędzlo- 
Nw, czy maże z poczuciem swej godności posel 
polaczyć tolerowanie iakiego stanu rzeczy, iż u- 
stawy nie przedstawia się Sejmowi immo. iż nie 
iemu nie stoi na przeszkodzie, że lo się czyni 
rozmyślnie, jak to p. marszałek Piłsudski trzy- 
krotnie podkreśli w swojem piśmie i zeznaniu. 
Czy tak postępuje się w cywilizowanem państwie. 
które chce być szanuwane przez własnych oby- 
wateli i zagranicę? Rozumnej, moralnej i praw= 
nei zrecszkody mie było. 

le p. marszałek Piłsudski wyjaśnił to: tam- 


kemu Se. 
byl to „Seim niegodny”. Czy można stawać na 
ak:em stanowisku, gdy się dzierży wladzę w pań- 
wic. gdy się ma dawać przy klad społeczeństwu? 
Czy Sejm tamten byl godny dokonać wyboru 
mę'szalka Piłsudskiego na prezydenta Rzeczypo- 
gt wiono ię kandydaturę W tym iie- 
zodnym Sejmic”, a p. marszałek ją przyjął. bo 
chciał zalegalizawać to, co się stało. Ca io zna- 
czy legallzncja? To znaczy: świadectwo niewin- 


ności, t zn. odpuszczenie za krew przeianą, to od- > 


puszczenie za pezepędzenie Prezydenta Rzplitej, 
odpuszczenia za bunt proclwko zwiorzchnikową s}! 
zbrojnych! 

Prezydent Supiński: To nie należy do sprawy. 

Posel Llehermzn: A czy dotyczyło sprawy to, 
zo było mówione wczoraj? Jeżeli p. prezydent 
hędzie ograniczał swobodę głosu, będziemy zmu- 
szeni usunąć się ze szli 

Prez. Supiński: Ograniczam tylka do sprawy. 

Post]! Lieberman: Wczoraj nasłuchaliśmy się 
dość. Pan nas mie wziął w obronę i mamy prawo 
odpowiedzicć na to, co było wczoraj. 

Poseł dr. Llebaerman ciagnie dalej: A wybór 
pana prezydenta Mościckiego mógl być dokona- 
ny? Czy to nie była ważna sprawa państwowa? 
A rciorma konstytucji, a danie pelnomocmctw u- 
stawodawczych na dwa lata, a uchwalenie bud- 
żelu na dwa miljardy* Jak to pogodzić z logiką? 
2 miliardy mógł „Sejm niegodny” uchwalić, a gdy 
chodzilo o 566 miljonów, to byl tego niegodzien! 
Tyle co do poprzednicgo Sejmu. 

A Scim obecny? Można znłeważać ludzi bez- 
Hronnych, sle czy można przekonywać oplnię. że 
ten Sejm jest moralnie niegodny załatwiać sprawy 
państv:a3 Ten Sejm z większością opozycyjną da- 
w tuństwu dwa budżety, biorąc odpowiedzial- 
ność przed milionami wyborców. W 3 dniach u- 
chwala 88 młiljonów na inwestycje. „Niegodnym" 
staje się dopiero wtedy, gdy chodzi o zatwierdze- 
nie 5t6 miljonów! Te argumeaży p. marszałka Pil- 
sudskiegoa rozwłewają się w nicość. 

Postunawiono jednak rozpocząć ofensywę o u- 
ulcestwienie władzy ustawodawczej, rozpoczęta 
, z . W slrutegji wojnę wykruszającą, sądząc, Że 

(©warzystwo nie bedzie mialo odwagi prote- 
w wać. 


A więc uie posyła się do parlamentu 
ustawicieli wojskowości. dopuszczając z góry 
możsićć obrazy. choć parlamen: polski nigdy nie 
masia! na.wyższega szacynku i najgorętszych 
armii. 

iono zrobić ofensywę. Piłsudski jest 
a wrogicm każdego parlamentu. pierw- 
lameni nicpodobał mu się. bo był ladeczni- 
ża. wczóru) siyszelismy inny refren o tym Sejmie. 


Basudni 


mowi kredytów me przedstawiono, ba | 


| Sejm zdobędzie sobie laskl marszałka Pułsudskie- 
| go? — żaden. — Chyba że znajdzie się Sejm. kto- 
| rego wszyscy poslowie staną na baczność przed 
| marszałkiem PHsudskim. 

Oto jedna z przyczyn. dla której nie przedsta- 
wiono ustawy © kredylach dodatkowych. choć 
można to było latwo uczynić ale jest i druga przy- 
czyna chgrakterystyczna — to sprawa funduszu 
dyspozycyjnego Rady ministrów, przekroczonego 
o 8 milionów. 

Panowie sami nie będą mogli przejść nad tem 
bez zastanowienia. 

"Tej sprawy zniewag usunąć się nie da. Z nami 
możecie zrobić co chcecie, moralnie i fizyczałe, ale 
ta sprawa zostanie i będzie wołać przez pokolenia. 
lak długo się nie da zadośćuczynienia. 

Co to jest fundusz dyspozycyjny? 

Każda encyklopedia wyiaśn:, że to jest fundusz 
ustalony przez Sejm dla rządu. W pojęciu tego 
słowa leży, że sobie nic „dać do dyspozycji nie 
może”, tylko ktoś drugi mu daje. 

Ponieważ nie zdaie się rachunków, przeto musi 
być ktoś, kto daje to prawo użycia pieniędzy bez 
zdania rachunku. Jest publiczną tajemnicą, że ple- 
niądze te poszły na wybory, na poparcie stron- 
nictwa rządowego? Jest to tajemnicą przez nikogo 
niezaprzeczoną. że zamiast zniewag należało wy- 
jaśnić. Jeżeli pp. Czechowlcz i PRsudski bołeją 
nad tem. że ministra stawia przed Trybunał 
i jak sie to dzieje, to ia zapytam: 

Czy jest gdzieś na śwlecie minister, który za- 
brał 8 miljonów i który mówł, że wara komuś 
oytać 1 rachunków nie przedstawia, a żądanie 
ich uważa za osobistą zniewagę? 

To nie pieniadze dworskie z szkatuły monacchy! 
— To pieniądze podatkowe. 

Te pleniądze wydana na wybory dla poparcia 
jednego stronnictwa rządowego. 

Czy jest na śwlecie gdzie minister, któryby tak 
postąpił, hlorąc pieniądze na cele wyborcze? 

A potem boleć, że parlament prosi ọ zdanie ra- 
chunków i oskarża? 

Kio rządow| pozwolił fundusz dyspozycyjny, 
uchwalony w wysokości 200 tysięcy zł. powięk- 
| szyć czterdziestokrotnie, cztery razy tyle. lle wy- 


| nos) budżet Rady ministrów? 

Gdzle stę tak dzieje, w którym kraju I gdzle się 
potem odmawia przedstawienia do zatwierdzenia? 

To jest punkt centralny. którezu nikt ominąć nic 
! może i Wysoki Trybunał będzie zniewołany dać 
odpowicdź, czy io jest postępowanie legalne, czy 
i to jest w porządku. 

Ja się powstrzymulę od okreśień, które w takim 
stanie rzeczy na usta się cisną. Trybunał ma obo- 
wiązek wysluchać ] rozważyć argumenty obrony 
oraz glos ministra Czechowicza i pana Pilsidskie- 
zo. 

P. min. skarbu mówi: jestem niewinny. — Mar- 
szalek Piłsudski mówi: wina jest moja. — P. min. 
| skarbu mówi: jestem niewinny. Drogę do Selmu 

miałem zamkniętą. Kio mu zamknął drogę do Sej- 
į mu? — Marszalek Piłsudski ! p. prem]er Bartel! 
| — Czy mieli oni prawa mu zamknąć drogę do Sej- 
| mu? — Nie! Czy p. Czechowicz wiedziai o tem? — 
| Tak! — A więc jest winny! 

Min. skarbu w dziedzinie skarbu jest wyżej od 
premiera. Każdy przepis ustawy skarbowej usta- 
nawia jego dyktałurę. Ale p. Czechowicz porzucił 
to, co mu dawała ustawa podpisana przez mar- 
i szałka Piłsudskiego i prezydenta Rzeczypospolitej. 

Nie zrobił z niej użytku, postąpił jak żolnierz, któ- 
Ty stojąc na straży frontu. w ważnej chwili rzuca 
karabin, a ktoś drugi korzystając z tego, obala go 
i wiąże. Czy ten żołnierz będzie się mógł na sądzie 
bronić, że nie miał karabinu? 

W tem położeniu był p. Czechowicz. bo rzucił 

broń, został powalony, a wraz z nim powałony z0- 
stał porządek prawny, którego był siróżem. 
-P. Czechowicz tłómaczy się tem. czy mógł wo- 
bec marszałka Piłsudskiego coś zrobić, ale p. mi- 
nister jako polski minister zna pewnie polską hl- 
storję: 

Zygmunt August w czasie wojen rellgijnych po- 
wiedziaj nieśmiertelne słowa: „Nie jestem królem 
waszych sumień“, a czy marszałek Piłsudski jest 
królem sumień i to sumień ministrów, czy też do- 
wódcą wojskowym sumień. Więc p. Pilsidski po- 
włada: winien jestem ia. Ja kazałem umyślnie 
przewlekać, ja jestem odpowiedzialny. 

Czy Wysoki Trybuna] stanie na tem stanowi- 
c: To oznacza bezkarność dla każdego min|- 
stra. 

Marszalek Piłsudski żądał pięciu milionów. 2 
wniosek ten ua Radzie ministrów zmieniono na 
8 milionów. Kto ta zrobił, nie można było wyla- 
śnić. Wstrzymać się muszę cd wyrażenia uczuć, 
ale wrażenie moje było przykre. Piłsudski nie choe 
mówić, że odinawia zasadniczo Sejmawi prawa. 

Min. Składkowski nle chce mówić, ha jest żol- 
nierzem. 


Bejm drugi był plugawy. Seim [rzeci glupi. Który 
p U 


Mum. Kwiatkowski — nies pamięta. 


Czwarty minister nie przychodzi i daje się uka- 
rać grzywną. 

Jakie to wrażenie pozostawia, zostawiam to oce- 
nie Wysokiego Trybunału. Jakie wnioski wysnuć 
należy jest rzeczą Panów Sędziów. 

Odpowiedzialność prawna Płisudskiego jest uto- 
pia. Sąd o nim należy do historji. Sprawa przekro- 
czeń budżetowych jest w działalności Piłsudskie- 
go'epizodem uwypuklającym jego myśli, że on jest 
niekoronowanym suwerenem narodu, do które) 
on Idzie, przez krew | żelazo, a lego podwładni 
przez lamanie kości. Jest postacią historyczną, 
nieodpowiedzialną przed Trybunałem. 

Lecz z tego nie wynika, żeby nietykalnym byl 
każdy minister. Ciekawe. coby było, gdyby ktoś 
złamal w Polsce ustawę powołał się na Życzenie 
Piłsudskiego, czy otrzymałby sankcję dla siebie? 

Czy Wysoki Trybunal chce oszczędzić tę Za- 
sadę? 

Czy to nie prowadzi do dezorganizacji | roz- 
piela społeczeństwa, do rozwoju komunizmu, gdy- 
by się usankcjonowało przemoc tych, którzy ma- 
ją władzę? 

Jakie przwo przytoczy p. Czechowicz i jego 
Gbrona, aby uzasadnić nietykatność? Jakie prawo 
moralne? Wdzięczność dia Pilsudskiego? 

Ta jest pekna cnota, ale nie dia ministra. Czy 
p. Czechowicz byt urzędałkiem dworskim, czy 
ministrem Rzeczypospolitej? 

Czy obowiazek moralny wobec społeczeństwa 
1 prawa nie jest silniejszy, niż obowiązek osobisty 
prywatnej wdzięczności wabec człowieka? 

1 dlatego dia p. Czechowicza niema usprawiedii- 
wienia. 

P. Czechowicz był ministrem, a ministrowie nle 
sa drużyną wojskową pod komendą ministra 
spraw wojskowych! 


Przytem czy sędziowie mogą się zgodzić na to, 
by przemienić rząd Rzeczypospolitej na drużynę 
wojskową? Dokąd zajdziemy wtedy! 

Przecież każdy minister według konstytuch jest 
równy, a premier tylko przewadniczy. Jakiem 
prawem stać się ma nagle leden minister wła- 
ścicielem sumienia innego ministra. Niama wytłó- 
maczenia dla p. Czechowlcza. 

Art, 29 regulaminu wojskowego naklada na Żół- 
nierza prawo i obowiązek, żeby odmówił poslu- 
chu dam, gdzie zakaz wyrządza szkodę, alba 
sprzeciwła se ustawie. A tu minister tamentuje 
w komisji śledczej | w każdem jego słowie drga 
jęk spętanego człowieka: Cóż mlałem począć w0- 
bec człowieka takiej miary. 

Czy władza Pilsudskiego nad sumieniem Cze- 
chowlcza sięga da końca jego życia? 

Piłsudski mówil o Sejmie nleboszczyków, a ł 
jego gabinet stat się nieboszczyklem! Więc ta 
klauzula duchowa obowiązuje p. Czechowicza ! 
po śmierci gabinetu? 

Niema usprawiedilwienia! 


Żądać uniewinnienia ministra Czechowicza, to 
znaczy żądać potwierdzenia, że rządow| wolno jest 
brać pieniędzy ile zechce. bez rachunku, na cele 
gartyjne. Że Polska dojrzała dla samowoli jednost- 
ki 


l. 

Wierzę gleboko, że wyrok wypadnie wedlug su- 
mienia i zgodnie z ustawami, że zwycięży prawo. 
Setki tysięcy Polaków zginęło dla wolności Polski, 
a nikomu .nie przyszło na myśl, że Połska bedzie 
krajem, którym jeden człowiek będzie suwerenem, 
a wszyscy inni będą musieli służyć w niewolniczej 
ułegłości. 

Wysoki Trybunale! Widzieliśmy wczoraj obraz 
naszego kraju. Wyszydzono Trybunał wyszydzo- 
no władze ustawodawcze, potraktowano ministrów 
jako drużynę wojskową, ustawy wyśmiano jako 
głupie, i słyszeliście panowie sędziowie proklamo- 
wanie konstytucji faktycznej, iakąby sie chciało 
mieć: „nalwiekszym człowiekiem w Polsce ja je- 
stem, a wszyscy inni musicie stać na kolanach i 
wychwalać Pana Boga, że pozwała Wam żyć i 
cieszyć się, żeście takle słowa usłyszeli". 

1 dlatego żeście panowie sędztowie te słowa sly- 
szeh i widzieli, proszę Was, ażebyście dopomogii 
społeczeństwu do wydźwiznięcia się z otchlani 
bezprawia, ażebyście donomogli narodowi, aby, «- 
pierając się na prawie, nabrał siły da dotrzymania 
kroku innym narodom. Kraj nasz przemieni! się w 
kazamatę duchowa. Polska znajduje się na rozstaj- 
nych drogach. Wschód czy Zachód? Sanrowola je- 
dnostki czy wola spaleczeństwa? Panowanie pra- 
wa czy kaprys wielkich | silnych? — kończy posel 
Lieberman. — Więc Wy przemówcie panowie sę- 
dzłowie! Dakie odpowiedź na dręczące pytanie, 
czy prawo ludności ma być deptane, a uszanowana 
ma być wola silnych I powiedzcie, że winien jest 
minister, który skupiwszy w rękach pełnię wladzy, 
lamie lekkomyślnie prawo i wymierzcie karę od 
pawiednią. 

Po przemówieniu posla Liebermana zabrał glos 
obrońca p. Paschalski. 


o 


Rozwiązanie 
konferencji nauczycielskiej 


NAGŁA DYMISJA INSPEKTORA DRA JANIKA 


Kraków, 28 czerwca. 

Wczoraj odbywała się w Krakowie okręgowa 
miejska konferencja nauczycielstwa krakowskich 
szkół powszechnych, Wzięli w niej udział p. kura- 
tor Kupczyńsiej, naczelnik wydziału szkół powsze- 
chnych w kuratorjum i wizytatorowie. 

Gdy we wstępnem przemówieniu okręgowy in- 
spektor szkolny dr. Jaańk poddał krytyce pewne 
zarządzenia władz szkolnych p. kurator Kupczyń- 
skl i wszyscy urzędnicy kuratorium demonstracyj- 
nie opuścił konłerencię. 

W półtorej godziny późaiej nadeszło pismo ku- 
rałora, rozwiązujące konierencję oraz natychmia- 
stowa dymlsła inspektora dra Janika. 


Z życia robotniczego 


STRAJK W WALCOWNI METALI 
(leiejonem od korespondenta „Naprzodi”) 
Dziedzice, 27 czerwca. 

W dniu wczorajszym wybuchł strajk w wak 
eowni metali w Dziedzicach. Do strajku solidarnie 
slanelo 400 robotników wakowni. Robotnicy już 
przed trzema miesiącami wystosowałi żądania 20 
procentowej podwyżki mac oraz ryczałtu mieszka- 
niowego | uhraniowezo. Bo porozumienia na kon- 
ierencji z dyrekcją nie doszlo. — Jej działanie na 
zwłokę w intencji pogorszenia warimków spowo- 
dowało strajk. Panuje rozgoryczenie na inspetko- 
rat pracy wśród robotników w Bielsku za jego sta- 
nowisko. 


TELEGRAMY 


—o— 
© TERMIN POLITYCZNEJ KONFERENCJI 
REPARACYJNEJ 

Berki, 27 czerwca (PAT). „Oermania"”, dono- 
3ząc z Paryża o przyjęciu ambasadora angielskie- 
go Tyrella przez ministra Brianda, podkreśla, że 
wizyta ta poświęcona była przedewszystkiem 
sprawie ustalenia miejsca t terminu przyszłej kon- 
ferencji politycznej. Dziennik twierdzi, powołując 
się na dypłomatyczne koła angielskie, iż rząd an- 
zielski wyrazić miał gotowość poparcia żądania 
Francji, aby sprawa ewakuacji Nadrenii uzależnio. 
na została od utworzenia stałej komisji kontrolu- 
iącej. Rząd angielski przeciwnym ma być przedłu- 
żeniu komisji pojednawczo-konstytncyjnej do ro- 


„N A P R Z O D" — Nr. 145 Sobota 29 czerwca 1929 


ku 1950. Jednocześnie oświadcza dziennik, że rząd 
angielski sądzi, iż po roku 1935 komisja pojednaw- 
czo-konstytucyjna ustąpi miejsca orzanowi kon- 
trolującemu Ligi narodów. 


Związki I zgromadzenia 


się w sobole 29 bm. o godzinie 11 przedpołudniem 
w redakcii „Naprzodu“. 

KOMITET PRZYJĘCIA TO' VANDERVEL- 
DEGO W KRAKOWIE odbędzie posiedzenie spra- 
wozdawcze w piątek 28 bm. o godzinie 6 wieczór 
w sekretarjacie OKR. 

NADZWYCZAJNE ZGROMADZENIE STOLA- 
RZY odbedzie się w poniedziałek 1 lipca b. roku w 
dużej sali przy ul. Dunajewskiego 5 II p. punktual- 
nie o godz. 6 popołudniu. Sprawy ważne! 

FILMY WIEDEŃSKIE. Oddziały TUR i inne or- 
ganizacje robotnicze, k zamierzają wyświetlać 
filmy z gospodarki socjalistycznego Wiednia, ze- 
chcą jak najszybciej porozumieć się z oddziałem 
TUR w Tarnowie, ul. Gołdharmnera 83. Program 


tytmy: „Co zrobiła dla Wiedaia socjalistyczna Ra- 
da miejska”, „Kuma troska" i „Od miasta cesar- 
skiego do miasta hdowega". W zgłoszeniach na- 
leży podawać terminy, w jakich zamierza się wy- 
Świetlać filmy. 

BACZNOŚĆ DOZORCY I SŁUŻBA DOMOWA! 
W niedzielę 30 bm. o godzinie 3 popołudniu odbę- 
dzie się nadzwyczajne walne zgromadzenie przy 
ul. Dunajewskiego 5, li piętro. z następującym po- 
rządkiem dziennym: 1) zagajenie i wybór prezy- 
djum; 2) odczytanie protokołu z ostatniego wal- 
mego zgromadzenia; 3) sprawozdanie z działalno- 
ścl Zarządu i kasowe, oraz dyskusja nad sprawo- 
zdaniami; 4) sprawozdanie komisji rewizyjnej; 5) 
wybór nawego Zarządu, komisji rewizyjnej | sądu 
polubownego; 6) wnioski. Każdy członek Związku 
obowiązany jest 
członkowską i na żądanie okazać. 

BACZNOŚĆ KOMITETY MIEJSCOWE PPS 
W POWIECIE CHRZANOWSKIM! W niedzielę 
30 bm. o godzinie 10 w sali „Strażn w Chrza- 
nowie odbędzie się konferencja powiatowa Pol- 
skiej Partji Socjalistycznej z następującym porząd- 
kiem dziennym: 1) Obecna syiuacja polityczna 1 
gospodarcza w państwie — refer. tow. posel Żu- 
ławski. 2) Sprawy organizacyjne — refer. delegat 
Rady wojewódzkiej PPS z Krakowa. Prosimy 
towarzyszów o punktualne i pewne przybycie. 

WSPÓLNA JEDNODNIOWĄ WYCIECZKE W 
BESKIDY NA CZANTORJĘ POD USTRONIEM — 
wysokość 964 m., organizuje robotnicze stowarzy- 
szenie kulturalno-oświatowe „Sila“, wydzial po- 
wiatowy w Cieszynie w niedzielę 7 lipca br. z na- 
stępującym programem: 


POSIEDZENIE SĄDU PARTYJNEGO odbędzie | 


dwugodzinny, łączna długość ffimów 4800 metrów, į 


przynieść z sobą legitymacię | 


— godzina 9'30: zbiórka | 


przed dworcem kolejowym w Ustroniu, przywita= 
nie Kół 1 gości; przemarsz z muzyką, pochodem 
przez Ustroń t odmarsz na Czantorię; wieczorem 
powrót. Na powyższą krajoznawczą wycieczkę za- 
prasza się wszystkie Koła „Sily“ Śląska Cieszyń- 
skiego i Śląska Górnego oraz organizacje mlodzie- 
ży robotniczej TUR. Odjazdy pociągów: z Katowic 
o 5'25; z Orzesza o 6/04; z Żorów o 6" Chybia 
p T'25 — przyjazd do Ustronia o godz. 8'45; z Dzie- 
dzic o godz. 7'02; z Bielska o 8.00; ze Skoczowa 
o 8'44; z Cieszyna o 8'20 — przyjazd do Ustronia 
| o godzinie %28. Członkowie „Siły“ cieszyńskiej i 
górnośląskiej, oraz TUR w ramach możliwości n- 
mundurowani. Wycieczki ponad 10 osób mają pra- 
wo do 33% zniżki ponad 30 kim, o ie złożą odpa- 
wiednią prośbę na siedm dni przed wyjazdem wy- 
cieczki da dyrekcji kolejowej w Katowicach iub w 
Krakowie. 


REPERTUAR 


—— 
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Piątek: „Włamanie“ (premjera — nawość). 
Sobota popol.: „Panna Lili i jej dwaj mężowie” 
ceny zniżane); wieczór: „Krakowiacy i górale”. 
| OPERETKA LWOWSKA PRZY UL. RAJSKIEJ 
Piątek: „Baron Kimmel", 
Sobota popoł.: „Lady Chic"; wieczór: 
ka czardasza” 
Niedziela popol.: 
ki na stół”. 


„Księżnicz- 


„Baron Kimmel"; wieczór: „Nóż- 


KINOTEATRY 


Bagatela: „Przez pooma śmierć", 


Promień: enesik z NEM 

Sztuka: „Tajemnica skrzynki pocztowej”. 
Uclecha: „Nowoczesny Casanova", 
Wanda: „Sym perj". 

Warszawa: „Czarny jeźdźziec". 


RADJO KRAKOWSKIE 
Piątek 2A czerwca 

15.40: Komimikat gospodarczy. 16.00) Pogadanka dla 
rodziców i wychowawców: wizytator dr. Mieczyslaw 
Ziemnowkz: „Zasady etyki w nowem wychowaniu”. 
16.30: Koncert z płyt zramofonowych. 1725: Odczyt: 
„Qenerał Bem" (na sprowadzenie zwłok) — wyglasi 
prof. dr. Jan Dąbrowski. 17.50: Komimkkaty Lowkżuci- 
nej Wystawy Krajowej 18.00: Koncerł z Warszawy. 
19.00: Rozmaitości: „Gadki podhalańskie" — p. WI, Do- 
Tul. 19.25: Komunikat rolniczy I notowania krakowskiej 
gieldy zbożowe!, komunikat sportowy I inne. 19.40: Prze- 
glad turystyczny. 1956: Sygnał oza»! z obserwatorium 
astronomicznego z Warszawy. 20.00 Hemal z wieży 
Marjackiej. 20.08: Odczyt: „Najnawez: wydawnictwa” — 
wygłosi dr. Adam Bar. 20.30: Kotceei symfoniczny z 
Doliny Sawajcarskiaj, Po koncercie PAT | komunikaty 
z Warszawy. 


Już nadeszły nowości na sezon 
wiesanny I latni. 


Wełny na płaszcze i kostjumy — Kam- 

garny | Sokna na ubrania męskie — 

Kasha na płaszcze Í sukienki — Płólna 

na bieliznę — Dymki i Waypy ma po- 
ścial — Żefiry i płócienka — 

ołdry i liranki — Aksa- 

i szlafroki — oras 


nans 
Popeliny | inne jedwabie 


Bazar Konkurencyjny 


Lazar Frelwald, Fiorjańska 44 i. p. 


Telefon Nr. 633, (tuż przy Bramie Florjańskiej). 
Najtańsze ceny. Największy wybór. 


WALNE ZEBRANIE 


Towarzystwa budowy Ochronk| (przedszkola) w 
Ludwinowie, odbędzie się we wtorek 2 lipca 1929 
o godzinie 6 popoludninu przy ul. Barskiej L. 91 
w sali p. Trcińskiego (stolarnia) z porządkiem 


dziennym: 1) Zagajenie, wybót prezydjum. 2) 
Sprawozdanie Komitetu Organiz. 3) Zatwierdzenie 
statutu Towarzystwa budowy Ochronki (przed- 
szkola) w Ludwinowie. 4) Wybór Zarządu: a) Ko- 
misji rewiz., b) Sądu polubownego. 5) Wolne wnio- 
ski i interpelacje. 
Za Komitet Orpanizacyjny: 
Rorowicz. 


Żyła K. 


NA RATY! 


J. i S. EMMER 
Kraków, Fiorjańska 43, front, tel. 42-11. 
Ubiory męskie, Okrycia damskie, 
Suknie, Materialy, Piótna, Die- 
Mizna araz Ohnwie 
Ubiory gotowe I na miarą. 
BARDZO DOGODNE WARUNKI. 


PRAGOWNIA STOLARSKA 


WE. STOGIEKÓŃJI ta 


Kraków, ui. Wrocławska L. 75 
TELEFON Nr. 1512 
wykonuje wszelkie roboty wchodzące 
w zakres ztolarstwa. 


Liniawaialim zgubloną kaiążkę wojskową na nazwisko 
Michowicz Stanislaw, wydaną przez P. K. U. Kraków. 


ZWIEDZAJCIE POWSZECHNĄ WYSTAWĘ 
KRAJOWA W POZNANIU! 


| 


HEMOROIDY 


AN ZAPAL yy 
RWAWIENIE 
ZO E 


ostainia nowość 
naszej wytwórni 


4-LAMPOWY APARAT 
„STABILODYNA- -ELEKTRA" 


Wszelki radjasprzei siale na shkladzie| 


„Radjoświat" 


Telef. 21-83. 


Kraków, Florjańska 3. 
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